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Rozwiązanie Rady Kasy Chory m « Drohobyczu.
Osławiony p St. Zakrzewski komisarzem.

Krwawy dramat na tle politycznem
w Jugosfawji'

2 o so b y  zabite, 4 rannych.

R iAŁOCiRóU 16. lipca. (P A T ). A- 
gencja^ A\ala D odaje: W edług do­
niesień ,z Istip, onegdaj wieczorem 
a jen ci jpolicyjnm ' 'śledząc dwóch po­
dejrzeniach osobników idących z 
przedmieścia w  ikierunku centrum 
miasta zatrzymali i-ch w pewnej chw i­
li i 'zażądali okazania d o w o d ó w  o- 
sobistycń. Zagadnięci zamiast okazać  
dokumenty, szybkim rudiem wyjęli 
rewolwery i dali strzały do agen­
tów, ram ą. ich. Mimo ran 'agenci 'do­
lali zrobić użytek z broni, przyczcm 
jeden z podejrzanych został zabity.

Drugi zaś rzucił się do ucieczki, ści­
gany przez żanddarmów. Podczas po­
goni uciekający w dalszym ciągu 
strzelał, przyczem jeden żandarm zo­
stał raniony. Pod Brengalnicą z Jo ła ł 
on zranić jeszcze jednego żandarma.

Nad granicą łyiłgarską, w pobliżi- 
Koczane, uciekający padł zabity od 
kul. fergających go żandarmów.

Udało się stwierdzić ze spiskow­
cy przybyli z niewątpliwym zamia 
rem dokonania zamachu jużto prze­
ciw jakimś wybitnym osobistościom, 
jużto wogóle przeciw ludności, któ­
ra zażywając odpoczynku medzielne- 
ign lumniet wyległa na ulice. Przed­
mioty iznalezione w ubraniach zabi­
tych świadczą o tein. że pochodzili 
oni z Sotji.

Tragiczny pokaz straży pożarnej.

Zatarg sowiecho-cliiiiski.
LONDYN, 16. 7. (Pat.). Reuter po 

J de z N atkinu: Wedle informacji kć 
urzędowych 5.000 żołnierzy chińskie 

nło wys aiych w celu wzmoeiieni 
wsc.io miego odcinka Kolejj wschodnie 
JL .S u>1, za  ̂ 10.000 żołnierzy skon 
rc i v 'P°dranicznej miejscowo

w bPskięm sąsiedztwi

siwi? chińskiem w 7V\i U  W  poss! 
został linia 12 t ^  J Wli wręczon 
kowi kolegium k o i ł  Człon
cji Serebrniakowi lcu b,.j kofnnn na
w.:Ciortni M . b t
na wjaan do Ch,n. Iw itrd z* ł , " 1?- 
otrzyma o ) s cze obpow i dn J  ą ’ " i 2 
c]i z Nankinu-. 'S.rak

TOKIO, 1 7. 7. (Pac). Aożkoiwiek 
m ;e  tu głębokie przekonani*, ż e ‘kon 
flikt sowiaUo-chitiski zostanie zlikv>, 
dowany ipokojowo; niemu ej jecónaJ 
wszystkie dzienniki 1 dnogłośnie potę 
niają zajęcie limjj uolejowtej przez Cli 
jano pogwa cenie istniejących zwycza 
jów międzynarodowych.

Na festynie na cf!e dobroczynne w Gillingham (Anglja), miano demonstro­
wać iprzed publicznością rozmaite metody, używane przez straż pożarną 
podczas pożaru. W tum celu wystawiono czteropiętrowy diom z drzewa
i płótna, w 'klorym umieścili się kadeci marynałki, mające) reprezentować mie­
szkańców1 rzekomo zagrożonego przez pożar i w' Jednej chwih ogarnął całą 
budowlę Mimo bohaterskich wys Tui w straży pożarne) nie udało się kaaetow, 
zrajdująeych się w budynku uratować. Ofiarą katastrofy padło 15 istmeń

ludzkich,
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Protest Tehotmkóyi Krakowskich
p riic iw  zniesieniu sam m ądu Kasy Chorych.

( — ) W  „Naprzouzie" czytamy: 
W  niedzielę, 14. lipca odbyło się w 
natłoczonej ssali Domu robotniczego 
m anifestacyjne i zgromadzenie -prole- 
rarjatu krakowskiego.

Zagaił ,tow. Przybyś. Referował 
tow. poseł Żuław ski: „Trzy lata
dzieła nas od1 momentu gdy klasa 
robotnicza Udzieliła czynnego po 
parcia akcji wszczętej poi. hasłem 
zwalczania (nieprawości. 1 cóż widzi­
m y? Ci, oo 'hasło ogłosili, weszli 
na itą samą drogę, co ich wypędzeni 
poprzednicy. '• Miast szukać porozu­
mienia z ‘klasą robotniczą, połączyli 
się z obszarnictwem i burżuazją 
przemysłową.

Rząd obecny wyobraża sobie, że 
jeśli zamknie usta Krytyce. to, 
wszystko będzie zadowolone, że to 
my (szerzymy niezadowolenie, a nie 
gw ałty i nadużycia odczuwane prze 
ludność. Kryzys gospodarczy chcia­
no przemilczeć jakby to było jinoż- 
liwem. '

Endecki (minister Zdziechowski ro­
zumiał tylko jeden sposób walki z 
kryzysem wstrzymanie , wszystkich 
robót publicznych. Rząd obecny po­
szedł w jego ślady nakazując 
wszystkim Urzędlom państwowym i 
gminom wstrzymanie wszelkich ro­
bót zjenmych i innych inwestycyj-

MAKSYM GORKI}.
2 )

(C iąg dalszy).
Przechodzi właśnie przez ulicę, ska 

Cze naprzód, nagle wraca i przesuwa 
się koło mego okna.

Pytam karczmarza
-j-  Któż to?
—  Mateczka Kemslkićh — odpowie­

dział dumnie z tą dumą, z jaką mówi 
się na prowincji o posągach sław­
nych ludzi.

Karczmarz jest to otyły staruszek o 
gładkiej twarzy aktora Iud kucharza. 
Ma sztuczne Zęby i shiźa1czo uprzdjn y 
uśmiech

Mimo, że nie zadawałem mu więcej 
pytań opowiaJa mi żywo, z widocz­
ną przejemnośjcią, a naw'et z odcieniem 
pewnej powayi o „mateczce Kem- 
śkieb"

—■ Któryś z Kem sk(ii, młody książę, 
o i!e mnie pamięć uje myli, przybył tu 
pewnego dnia z zagranicy na pogrzeb 
Swego ojczyma. Po pewnym czasie za­
kochał się w atktonce i .loztrwonił ula 
niej szybko cały, olbrzymi spadek. Na­
stępnie zdecydował się, że ma dosyć

nycli. — Trzeba być ślepwm, (aby 
tak postępow ać!

Be-Be [ ićhce zrobić porządek w 
Polsce. Trudno się dziwić ‘że fci lu­
dzie bronią się rękami i nogami 
przed jakimkolwiek wglądem w ich 
gospodarkę i (chcą sfałszować ordy­
nację wyborcza, aby się utrzymać na 
stale przy w ł a ozy. Niema jednak wi­
doków na przeprowadzenie takiej re­
formy, Więc p. Sławek grozi kona­
niem kości. Gdybym ja  wezwał ogół 
ludności do połamania kości ,p. 
Sławka, to prokurator wytoczyłby mi 
sprawę o zbroor.ię, p. Sławek grozi 
połamaniem i moich kości i jenzie 
spokojnie do Biarritz. Ja  (Irwif ‘so ­
bie z jego pogróżek, ale rżeby coś 
podobnego mówić o sędziwym tow. 
Diamanazie, to trzeba być... nie 
chcę sięgać q i o  słownika marszałka 
Piłsudskiego. j(Burza oklasków ).

M ają oni za sobą burżimzję. jedy­
nie klasa robotnicza może ich oba­
lić i istąo ten gw ałt, to Usiłowa­
nie je j rozbicia przez terroryzowa­
nie nieugiętych przyw-óiwów. kupo­
wanie 'słabych. N apróżno! ja  silny 
jestem  tylko tem, że reprezentuję 
interesy (. klasy robotniczej i jeś li 
padnę na posterunku, to przyjdż;e 
drugi, trzeci i dziesiąty i będzie 
jeszcze silniejszy, bo potęgi klasy ,ro- 

■ ■■ mmm  w.hijm ■ i
życia i wpakował sou.,’  kulę w usta. 
Nie umarł jednak z tego, Kula wyrwa­
ła mu język, wskutek pzegó stał się 
niemową. Ź,yl nada z przedziurawioną 
szyją i przekręconą na bok głową.

W  czapie, gdy ciężko rairmy leżał w 
śwym magnackim pałacu zjawiła się 
tam niespodzianie młoda dziewczyna, 
'jak się potem okazało krewga Jego 
ojczyma

Pielęgnowała go, uzdrowiła, wkoncu 
postawiła na nogi i po 11 latach 
wspólnego pożycia obdarowała go nię- 
ciorgiem dzieci.

Dopóki żył Kerrśki zarabiała na u- 
trzymanie wszystkich, dając lekćje mu­
zyki i rysunku. Gdy to n'e wystarczg- 
ło, zaczęła sprzedawać mebie, tak, że 
po śm ieci Kemsk:ego 13 pokoi dwu­
piętrowe) willi 2Csta'o zupełnie puste 
„Mateczka Kemśkich" musiała wraz z 
dziećmi schronić sję w dwóch pokoi­
kach.

Z szerokim uśmiechem karczmarz o- 
powiad'al d’a 'e j: _

—- Zwolna sprzeda a wszystko, uzie- 
gi śpią ną z eu i ona również sypie na 
podłodze, jeśli nie uda jej się ukraść 
zawczasu trochę s ;au? Stali się praw­
dziwymi dzikusami.

Niczego Już nie pcsmća. Kiedy Ją lu- 
dzia z zainteresowaniem pytają: „dla-

hotniczej nie złamie ani Sław ek ąni 
njkt na świecie.

W czoraj zawieszono 40-1 etni sa­
morząd (krakowskiej Kasy chorych. 
Z jakiego pow oou? 7 tygodni sie­
dział a w Krakowie (komisja lustra­
cyjna, śleoziła, badała i nie znala­
zła najm niejszej plamki. jako po­
wód zawieszenia samorządu, podiaje 
urzęaowy dokument zbyt wysokie 
świadczenia i zbyt wielką ilość le­
karzy. Z buaną podnieść to muszę, 
jako prezes rozwiązanej Rady. Zo­
baczymy teraz, jakie będą przepro­
wadzone oszczędności! Komisarz Ra­
dy Kasy chorych w W arszawie (po­
biera 4 .800 zł. mies., w Łodzi 3.500 
zł., w Tarnowie 1.800 zł. tnies Zo­
baczymy, ile  w naszej krwawicy 
Krakowie kosztować bęoą rządy ko- 
inisarskie w K a sie !

“W alka nasza będzie zwycięska, je ­
śli potrafimy wytrwać niezłomni.

Po mowie tow. Żuławskiego zgro­
madzenie uchwaliło jednogłośnie na­
stępującą rezolucję:

„Zgromadzeni stw ierdzają, że roz­
wiązanie krakowskiej Kasy chorych 
i wprowadzenie do niej komisarza 
rządowego zostało podyktowane 
chęcią Izłamania P P S . Robotnicy kra­
kowscy protestu ją przeciw temu po­
deptaniu samorządu instytucji robot­
niczej, (który przez 40 lat 'nie zc 
stał pogwałcony nawet przez rząal 
zaborczy". # 1

Robotnicy krakowscy stwierdzają, 
że walka z obecnym systemem g o ­
spodarowania jest obow.ązkiem całe j

czego podjęłaś się takiego trudu?" od­
powiada: „trzeba podtrzymać imię ro­
du. Taka rodzina, jak ta nie może Wy­
gasnąć. KemsfSj kilka razy uratowali 
R o s ję? !!"  Przecież Rosja nie jest ko­
niem, więc niema obawy, żeby cy­
ganie Ją skradli.

—  Od dwudziestu ośmiu lat „ma­
teczka Kemśkich", niczem muskularna 
wi'czrca, kosua.a i wygłodzona włó­
czy się po ulicach miasta, biega, wę­
sząc i ciągle coś mrucząc Z ruchuj 
warg m ożnatj przypuszczać, że od­
mawia modlitwę. Na to jednak wygląda 
zbyt okrutnie.

Z biegiem człsu , gdy ty ła  coraz go­
rzej ubrana, obszarpana „przyzwoici lu­
dzie" nie wpuszczali jej djo siebie i 
nie mogła iuż nigdzie znaleźć lekcji 
muzyki ani ‘rysunków. Pragnąc dzieciom 
dać icoś do jedzenia, kradła Jarzyny z 
z sadów, wyłapywała gołębie i wy­
kradała kury. Latem chodźiła zbierać 
szczaw, trawy jadalne, grzyby i dzi­
kie jagody.

Pocczrs zimowych nocy ko-zystata 
z zamieci śnieżnych, by kraść drzewo 
W lesie lub wyrywać deski z ipłotów. 
Dzięki temu mogła napalić W jedynym 
piecu swego, dó połowy już zawalo­
nego domu.

* (C. dl n.).
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klasy robotniczej i rajszersztch 
mas ludowych i że walkę- Itę (sku­
tecznie przeprowadzić może® jedynie 
PPS wraz z fclasowemi Związkami 
zawociowemi. W tem przekonaniu 
zgromadzeni wyrażają sw oje pełne

kalifa,nie fala przedstawicieli PPS w 
Sejm ie i ala (ientr. Komisji Związ- 
ków ;zaw«d. Niech żyje solidarność 
robotni-cza! Niech '.żyje walka o de­
mokrację i socjalizm !

— o—

Co piszą itint
(?) Wszys kie pisma za-nieszczn ą ar" 

tykuły na temat tragicznego końca 
lotnicze) imprezy. „Gazęla Poranna' 
pisze

ą ,P o w o d z en ie , lu b  niepow odzenie 
A S  h®”;  m ia rą  .c-zjnu, a le  m ia ra  w inna 
b\c jego iizytenznotjai, r 2 tr. b  j-,imk!u 
w idzem a, m e  m ożn a ap robow ać ani 

praw y, k tó rą  o p a k u je m y , an i f » -  
wet sp w w y, k k tó ra  im ię ’ n is k ie  q . 
p ro n n cm ła b ' w ielkością .

B o  lego nam  n ie  trzeba.
Gdvby b rak  nam  b y ło  rom antyzm u, 

trzebab y  lw orzvć jego w zory  i' p c i r e -  
rać jago apostołów . Ale m y tano "r o - 
m an iezm ii lelao rvzyka, tego M aw ia­
n ia  n a  bezn ad zie jn ą  k a r lę  m am y  za- 
w iele  Ie & jo n  m am y  tyci], k tórzv  nie 
zaw ahają  sie. u m rzeć , a le  \S-'C’-iii>li 
piłrr-fc tych . k tó rz y  gotow i Są 4 'o h rz  
żyć i

Stąd ua-ika o iraHięznym |<JL 
rk am ch " taiitów o p o lsh id i

S a n a ą jjn g  w a rs z a w s k i „ K u r e r  P o ­
ranny" (pisze nieco odmiennie. Aiż 
„Lziermik Lwowski11 (o cz e m  na inr.em 
m ic s c u ) .  G d y  o rg a n  sa n a to ró w  łukow­
sk ich  tw ie rd z i, ż e  o  Daj IotnicU m o ­
g li s ię  u ra to w a ć  a n ie  uczyn ili t e ­
g o , C hcąc ra to w a -  i-rz e d e w s T u s '-  
K iem  a p a ra t. -„K urier P o ia n n y "  p ;s z e  
c o ś  w rę cz  p rz e c iw n e g o  a le  z a  to  tra ­

fnie
O m ocy huraganu świadczy w a ­

śnienie lolników Iramcuskich wska­
zujące że siła wichru przea k !órvm  
uszli. ' przewyższała trzykrotnie m a­
ksim um , PrzY którem. lot w najtru­
dniejszych w arunkkrcb jest wyko­
nalny. Katastrofa w- tym stanie rzee,zv 
nie dała się odwrócić !la tych. którzy 
już nie m ieli dla tych. czy innych 
przvczvn m ożności u jścia  i w arzyli 
heroicznie o m ożność osunięcia si" 
ku ładowi. Jak  i lh r o  trwała ta wal­
ka o życie, Irmino jaszcze z 'mętnych 
wskazówek czasu wyrobić sobie wy­
obrażenie W edług1 wszefkm o praw- 
dopodobieństwa Irwsć musiała tllul^i 
szereg tragicznich godńn".

„ N a p r z ó d "  p i s z e  .-

sił
ap arat. na k tó ry m  w ylecieli n o - 
nazw e M arszałek  P iisu d t I  ■ n 

,na Watę odlotu ibrM i dzień trz -n a s iy  
Im iesiąea k tó rą  to datę, w brew  ro z - 

tow szech nionem u „rzesą i ow i, •jakony 
to b\ ła  cy fra  fe rah ia , uw aża m ai sza­
tek  P iłsu d sk i za |K)n.vs'lą d l i  s ieb ie  

te j nazwie- i' w t e j  Idccie u p atryw ał 
dzielni lo tn icy  talizm an pow odzenia, 
t m a jo r  Id zikow ski przed odlotem  
w y raźn ie  ośw iad czył św ia 'ow ej V 'e n -  
ć j i  p rasow ej, że  w ierzy m o cn o  w ten 
zabobon.
. N iestety , n ie  zapew niła im  pow o­
d z e n ia  i iiiei iujchrbnita •ióh od  ro zbicia  
l a  zabab on n a wriara  .. F e ty sz  nazw y i 
i daty n ie  zastąpił sp raw n ości te c h ­
n icz n e j aparatu , a ni j rzezo rn o ści. k tó ­
ra  lecący ch  ró w n ocześn ie  w tłnigifOfi

aparacie Francu zów  sk ło n iła  do z a ­
w rócenia z drogi...

h  propos trzyfiąstki notuje „Lwow­
ski Kurjer Poranny kilka giCKa- 
wych uwag:

Ze poi od i n ip bv lo . to ju z  d'z S“ai 
nn'  k a ta siro tic , n ie  ' tdega w ątn liw o- 
i j  Stw ierd ził to am or d atyw m e i z 
w ielk im  nacisk iem  p oseł polsk i w 
M adrycie, na zapytanie urzędow ego 
p  \ T -a .

żc  i aparat ż le  runkic,jonował, jest 
rów nież jasn e . Na.ipierw p rzesta ł 
u d a ła ć  ap arat m l  iowy,-„nOtem lo l i r -  
M( d on o sili o w adliw ośeiach w in o -

to- e, o  M <0 13. lip ca. P on iew aż w 
m Utvm roku start w yzm ozow o na 5 
sierp nia , aby lo t m ógi s ię  zakoń czyć 
jk  lrut pod kom eo obrad  z jaz .h i log'jo- 
jiistów , w ięc  tego rok u  w ybrano

.zezęśliw ą ' trzy n astk ę . Startow an o 
iboWtem 13 lip ą a  i w trzynastą ... m i­
n u tę".

T rz e b a  jed n ak  sp raw ę te] , trzy - 
(nastk i" w y ja śn ić  i to d o (gruntu. T r z e ­
ba zbadnćj c o  znaczy  w iadom ość, k tó ­
ra  iez'Tiatiśm \ w p r . i r c  o now ym  ale 
w ym ow nym  in cy d en cie  w łaśn ie  z 13. 
hp ca -

O godz. 12. K u b ań  d oręczono ja ­
k ą ś  d ep eszę, pc hióre.j oći zylaniu  
zw rócił s ię  011 "do Idzikow skiej*)! i  f(ots 
m u zakom u n ikow ał. "W tym  m o m en - 
l * e  lot został d efin ity w n ie p o stano­
wiony-

T a je m n ic a  te j  o s la tn ie j szczedjólnic 
sprawtw w ym aga siln y ch  reflek torów  
1 św iatła d zien nego".

„Kutjer Krak. ‘ uważa wprowadza­
nie komisarzów rządowych do Kas 
churych za, słuszne i gniewa się na 
so|c!Jalistów> którzy chcą tę sprawę pok­
ruszyć na szerszem forum:

.Rozwiązanie zarządu szeregu kas 
chorych i zamianowanie kom isarzy 
rządowych — pisze „K urjerek ‘ — 
spowodowało -namiętne atalki PPS. 
przeciw ■ministrowi pracy i opieki 
społ. Prystorow i.

Ja k  donosi „R obotnik", wśród1 
.slroiinictw iewicowyT.li rozważany 
je-st nawet projekt de;nons'r. cyjnejgo 
postawienia wnioski; o pociągnięcie 
min. Prystora przed Trybunał Stanu, 
,za wydawania zarządzeń łam iących 

ustawy, przekroczenie kom petencji i 
złośliw e niszczenie instytucji po­
żytku publicznego.

T a  dem onstracja nie m a naturalnie 
żadnych s/ans praktycznego zrealizo­
wanej. P rócz żywiołów skrajnych, 

k tóre wniosek P P S  „koleżeńsko" po­
prą, nie znajdzie się w sejm ie sT o n - 
uictwo, któreby za nim  głosowało. 
Ale też socjalistom  wcale o to nie 
idzie. Chcą tylko uzyskać okazję do 
wypowiedzenia szeregu grzm iących 
inów w sejmie) i u , w ie* a oh". ( r

Zsrpwny Jest ter. '„Kurjerek" *ze swem. 
Iwierozeniem, że o nic więce'i tu nie 
chodzi, Jak tylko o demonstracyjkę.

K ró l o n g ie l itie b ez p iG cz n i- c h o r ; .

LONDYN, 16. 7. (A W ). W czoraj 
odbyła się trzygodzinna operacja pra­
wego płuca króla angielskiego, przy 
której czynnych było 7-miu lekarzy. 
Przebieg operacji byl cięższy, an.zeli 
się 'spodziewano. Mimo to zachodzi 
niebezpieczeństwo zakażenia krwi. W  
ciągu najbliższych czterech ani na­
stąpi Wyjaśnienie w stanie zdrowia 
króla. Przy operacji byli obecni trzej 
synowie króla z następcą tronu.

Zmieniony program nauczania w szkołach średnich.
W ARSZAW A, 16. lipca. (A. W.). 

Ministerstwo wyznań religijnych 1 o- 
świecema publicznego, opracowując 
nowy program nauczania w szkol.lic- 
twje powszechnem na rok' Hiże/SO. 
wprowauzilo (pewne redukcje wykła­
dów. W  nauce języka polskiego jo'- 
puszczone zostaną niektóre azialy li-

tertury staropolskiej. W  arytmetyce 
pominięte m ają być zupełnie d/.iały 
mające znaczenie jeaynie teoretyczne. 

"Szczególny nacisk ma być położony 
na poglądową naukę przyrod‘y i ige- 
ografji, ia w niższych klasach zapro­
wadzone będą obowiązkowe godziny 
01-tografji i kaligrafji.

Niezwykły wypadek pozorny śmierci.
P o ra io n y  w y so k im  prądem  elektr. o d iy ł  po godzinie.

M OSKW A, 16. 7. (A W ). W *ipo- 
bliżu stacji Tajnniskaja. angielski in­
żynier Thornton podczas sprawdza­
nia azialalności mtjtoru w wagonie 
kolejki elektrycznej został porażony 
prąaem o napięciu 1.200 Volt. O fia­
rę jwypadku natychmiast odstawiono 
ao szpitala jako zmarłego, lecz po u- 
ptywie (godzin Anglik obudził się ’j  
wykazał duże zainteresowanie sję wy­

nikiem banan szwankującego motoru. 
Lekarze sowieccy zostali oszołom ie­
ni. Z inicjatywy n.acz. dyr. szpitala 
prof. Andrejewa przeprowadzili szcze­
gółowe nadanie organizmu Tnornto- 
na i zanotowali ten wypadek jako 
przyczynek do aalszych poszukiwań 
w dziedzinie kontaktu organizmu lu­
dzkiego z elektrycznością.

—o —
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Dziś niezwykła p rem iera .  Najwspanialszy przebij wytwórni 
>Sascha-Bip«. Olśniewający przepychem i tępem akcji film p t.

S  Z  A  P  A  (P a la is  de Ltrxe)
W głównej r o l i : VIVIAN GIBSON, BETTY BALFOUR oraz 
subtelny i wytworny artysta dziesiątej muzy JACK TREYOB.

Za co Czechowicza zamianowano dyrektorem
Banku Ziemiańskiego.

Na^z bratni organ ,,Łodzian.n“ pisze 
o  tern ioo następuje:

Zaoewne z wielkiem zdziwieniem 
czytelnicy przyjęli wiadomość, źe  jp. 
Czephowicz, podmesony do godności 
dyrektora Banku Ziemiańskiego, będzie 
otrzymywał aż 90 tysięcy złotych "to- 
cznie, to znaczy, że pensja p. Czecho­
wicza bęazie wynosiła 8.000 złotych 
ęzyli tyle, co przeciętnie zarabia 70 
robotników

Oczywiście tyle będzie wynosiła f e  :- 
sja zasadnipza, albowiem tutaj nie wli­
czono Jeszcze rozlicznych dywidend c - 
raz innych nadzwyczajnych wynagro­
dzeń, Jakie zawsze dygnitarzom dcsiaią 
się w1 Iciąigu i z Końcem roku budżeto­
wego. Dodatki te zwyczajnie przek-a- 
czają kilkalkrotnie pensję zasadniczy. —- 
Zatem nie będziemy da’qcj od prawdy, 
jeżeli powiemy już dzisiaj, że dPchcdą 
p. Czechowicza, jako 'dyrekto~a Bark i 
Ziemiańskiego, Dęćłej sję obracały około 
sumy 20.000 zł. miesięcznie

Za po p. Czechowicza podnieśli zia-r 
mianie i obsza-nicy db godności dy­
rektora swego banku? Przecież wia­
domo, że tuta] nie robi (się InjlMdla pię­
knych oczu. Może Czephowicz f l t  wy­
bitnym fachowcem? To zależy. Za­
pewne, że na hnansowości zna się. 
Był ministrem skarbu. Wszystko to je- 
dha'k nie przemawia za lem , by ob- 
szairnicy imieli Dowicrzyć p. Czecho­
wiczowi tak dobrze płatną posadę.

BI a tego gazieinazie] szukać trzeba 
przypziy-n tego zaufania. Przypominamy 
luaj słynną swego pzatsu daninę ma­
jątkową. Wyńosda ona około 700 mi­
lionów złotylch nie zdewaluowanych —  
Ubodzy zapłacili ją, zwlekali tylko ob­
szarnicy i wielcy 'kapitaliści. Jeszcze 
przed przewrotem majowym )p. Z d ze- 
chowski, obity później przez sanato- 
rów, przygotowywał sie da darowania 
tej wielkiej sumy bogaczom. Przepędzo­
ny nie mógł dzieła swego dokończyć. 
Zato udało się „sprawę umorzyć" o- 
statepznie p. Czechowiczowi. Obszar- 
niKom darowano 703 miljonow złotych. 
Czyż to nie powud d‘o wdzięczności? 
Czy miano może zanianować ^ jrek tiR J 
rem p -Z d z i ech o w s k  i ego, a nie p Cze­
chowiczu?

Są  jeszcze inne powody. Czylehńcg 
przypominają sobie zapewne owe słyn­
ne projekty ustaw1 skarbowych1, wnie­
sionych do Sejmu przez p., Czechowi­
cza. Wtedy przecież naokoło tych pro­

jektów rozpętaną została cała burza. 
Chodziło wtedy o przerzucon e cięża­
rów1 utrzymania państwa na barki wy­
łącznie robotników, biednych chłopów
i... żebraków. Socjaliści wystąpili p-ze- 
ciwko projektom z całą mocą lVez 
czytania w Sejmie obrzucono ]; w te j} . 
Nawet prawna spostrzegła się, że tuta) 
zą daleko posunięto się. Prcjjckty te 
weszły do Sejmu za, czasów ministro- 
wania p. Czechowicza.

Czyż i tutaj nie zasłużył się pan 
Czejchowicz obszarnikom? Nip udała się 
sztuka, ale początek zrobił p. Czecho­
wicz. Więc też dyrektorem został on.

Przypominamy jaszcze, że p. Cze­
chowicz jest posłem z jerfjytiki". Tutaj 
zapewne sanacja nic dopatrzy się ni­
czego złego. Inaczej my o sprawie są­
dzić będziemy.

W  dn. 15. lipca b. r. popołudniu, 
zjawił się • w drohoDyldkiej Kasie cho­
rych pi Nieć, u-zędni[k Okr. Urz. Ublezp. 
w'e Lwowie, wprowadzając w u-zędc- 
wanie komisaiza St. Zakrzewskiego.

Rozwiązano Zarząd Kasy Cho-pch 
bez żadnych powodów, na rzecz rzą­
dów komisarskidh.

O Zakrzewskim ipisat nie warto, jest 
on bowiem zbyt dobrze znany ną tu­
tejszym terenie.

B B S wysławiła sobie świadectwo u-

W ARSZAW A, 16. 7. (teł. w ł). Jak 
w/iadomo towarzysze nari w zarządzę 
Funduszu Bezrobocia przedłożyli wnio­
sek, domagający się 'podwyższenia 
świadpzeń dla bezrobotnych o 20 proc.

Większość cizłonrów zaęządu, złożo­
na z (przedstawicieli Lewiataua, iipnwa- 
liłą ły ko drobne podwyższenie świad­
czeń, przy [jieducczes em obniżeniu skła­
dek ubezpieczeniowych.

Wnioski Zarządu Głównego, Mini­
sterstwa Pracy zatwierdziła i od iieca 
b. r. obowiązują nowe nastęnmące 
normy

Zasiłek dla bezrobotnego samotnego 
33 prac., 'dla obarczonego rodziną, zło­
żoną z jędrnej lub dwu osób 38 i pół 
proc., dla obarczonego rodzmą złożu-

Z  krain i zs świata
Kron ika  te legraficzna.

W A RSZAW A . Na t e p  roczne ko onje dl 
dzidfci wvasjjgnowało Ministerstwo Pruc*

Opieki Społecznej w Lipcu b r 315.000 
zlojyich.

PARYŻ. Z lotniska w L c  Bourget;. odle­
c ia ły  dziś 'O goefz. 7.15 ut> Lizbony trzy 
Iraricuskie samoloty w ojskow e pod do­
wództwem generała Dógoys.

B E R L IN . Na wielką skalę lap ow rkW o 
wg kryto w pruskim domu kary w Inter 
bungL U rzędnicy i dozorcy uosbuieeali za 
Usówile łapówki więźniom żywność, pie­
niądze, tytoń i przem ycali 1ukże lisly.

Do wiezienia śledczego odstawiono już 
10 urzędników  i dozorców.

.G E N E W A . Rząd po'ski złożył w sekre- 
la r ja a e  generalnym  Ligi Narodów' w 'celach 
rejestram i i ogłoszenia lusk1*?  o ekst aoccp  
zawarty między P olską a SIMM mi Z|Cdk:o 
pzonynu, podpisatiy w W irszaw ie 22. li­
stopada 1927.

FTAWR. P ożar zniszczył budynek, w 
którym  m ieściły  się magazyny baw ełny i 
spirytusu. Szkody obliczają na kilkanaście 
m iljonów  franków.

bóstw a, nie znajdując odpowiedniego  
człow ieka na stanow isko kom isarza

*
Napędzony z lwowskiej Kasy p. Za­

krzewski —  został przez komisarza 
restytuowany —  z tego wynika, że 
będzie on sprawował urzędy \ve‘ Lwo­
wie i Drohobyczu. Czy to w jożie na 
pozytćk tym Krsom, odległym od sieb.e 
o ponad sto kilometrów, wątpimy —  
Ale przecież inłe-cs jfet inter.sęm, 
więc jakoś to be.

ną z 3 do 5 osób 44 proc , dla obar­
czonego rodziną powyżej 5 osób 55 
proc. ostatniego przeć utratą pracy za­
robku.

Najwyższa norma zarobku będącego 
podstawą do oblniczenia zasiłku* wy­
nosi 7.50 zł. dziennie.

Zakłady jpracy .-mają od 1 b. m. 
Wpłacać do funduszu bezrobocia 1.8 
prec każdorazowo wypłacanych za­
robków1, z zastrzeżeniem wyżej wy­
mienionej normy 7.50 zł. (Do tej DO"y 
było 2 proc.).

Z tych 1.8 proc. zakład pracy otrą­
ca robotnikowi z jego zarobku 0.45 
proc., z własnych zai funduszów wpła­
ca resztę, t. ). 1.35 proc 

—O—

Komisarz w Kasie Chorych w Dohobyczu.

t a  normy zasiłków dla bezrobotnych.

/
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Lot był przEdsięwzięciEm liBznadziEjmsm ?

Ubranie
gumowe

v.yua&i. io aa i.ey k am a, 
które zabezpiecza przed uto- 
nięcern i umożliwia swobodne 
posuwanie się na wodzie.

( ? )  „Kurier Krakowski'* przytacza 
ur>wki -z rozmowy z uczonym kra­
kowskim, który przea nadejściem 
wiadomości io nieudałym locie m ajo­
ra jldzikowskiego i Kubali w roKu 
ubiegłym wypowiedział zdanie że 
nie wierzy w pomyślny wynik' tego 
przedsięwzięcia i uważa tego rodza­
ju imprezy za beznadziejne bohater-

rezLUtaty0 m ° gąCe licz^ć na jdodąmie

Uczony ów chemik którego nazwi- 
a ■jKiirjer K ra k ;' z niewiadomych 

przy zyn inie wymienia powiedział 
W'owrczas, co następu je:

Lotnicy, a nawet meteorologowie, 
nie zdają sonie należycie sprawy (z 
trudności, jak ie  przezwyciężyć musi 
śmiałek 'lecący z Europy ao Ameryki 
Północnej. Rozważa się zwykle ogól­
ne warunki (atmosferyczne oahośnej 
trasy, w mniejszym już stopniu prą- 
oy powietrzne, a nieznaną już zawo­
dowcom je s t kwest ja  chemizmu nad1- 
oceanicznej atmosfery, odgrywającą w 
tych (sprawach olbrzymią, a nawet 
decydującą ;nolę.

Atmosfera naooceaniczna przepojo- 
na jest bowjem (rożnami solami, «n. in 
solą magnezjowąi^że zaś silnik, dżia- 
łak cy , jak wiaootno, bez przenvy, 
ulega silnemu rozgrzaniu, otaczające

(77 ) BUKARESZT, 14. lipca. Wicllką 
■ ość band1 rozbójniczych stanowi istną 
P‘a9ę Rumunji. W  odludr.em miejlsch 
człowiek nie jest pewny życia, a co 
Uęcej nawet cale mie.soowości są, na­

rażone na niebezpieczeństwo napadów 
banoyicieich. O rozmiarach tej plagi 

Aiadczn fakt następujący, fetory miał 
miejsce r.ieda'eko Conslanzy. B an aa  ra­
busiów zlozona 2 60 osób pod wodzą 
dawnego bandyiy Cocosa, rozbiła na­
mioty na terenach bagnistych obok

goi wilgotne powietrze paruje i osa- 
azać n.asi sole te na |aparacie. T o  
o s a d z a n i e  się następuje tak szybko, 
że już po kilku godzinach działania 
nioioru grozi cieniutkim przewodom 
zatkaniem solami, co spowodować 
musi oczywiście niechybną katastrofę.

To też doświadczenia, zbierane
przez lotników w czasie próbnych 
lotów śróalądowyen lub nad' brzega­
mi jnórz, niewiele się mogą przydać 
rutynowanym nawet zawoaÓWeom. je ­
śli znajdą się" "nad bezmiarami .oce­
anicznych woa.

S ta ją  się wówczas igraszką losu, 
którego przy dzisiejszym stanie te­
c hni ki  nie .mSżna jeszcze przewidzieć 
i to tak długo. dopóki motory sąmo- 
’otów nie zostaną przystosowane do- 
klaonie do chemicznego składu po­
wietrza nad oceanem.

Stąd (każdy taki lot stanowi, jak 
powiedziano, olbrzymie ryzyko, 
przedsięwzięcie .beznadziejne.

Nje wiemy, czy ma rację ten uczo­
ny, czy inny, który mówi ,0 niedosko­
nałości aparatów^ nieprzysobionych 
ao pokonywania prądów powietrz­
nych —  aość, że nieszczęście się 
stało. Czy kto z tego wyciągnie na­
ukę na przyszłość ?

Constanzy 1
Żandarmeria na wieść o leni ruszyła 

na bandytów. Doszło do zm elnie re­
gularne) .bitwy Przed atakiem żandar­
mów bandyci bronili fsję ogniem kara­
binowym i granatami .ręcznymi tak 
skutecznie, że żandarmi cofnęli się i 
musieli zawezwać pomocy. Ale i drugi 
atak ze względu na teren ba-gnisly nie 
udał się, Bandytom udało się w jcotac 
umiejętnie z (pola wa.ki. Po sironje żan­
darmów jest Jeden zabjiy i jeden ranny.

Ponadto jeden żandarm zagubił się, 
wobec czego panuje przekonanie, że 
został wzięty przez bandytów w nie­
wolę. Na miejscu ipostojn bandy zna­
leziono wiele .amunicji, środków spo­
żywczych i broni.

Nie bujaćI
(? ) Nad' m ogiłą tragicznie zmarłego m a­

jora łazikowskiego snuje p. G. w 
..D zknnikku Lw ow skim ’* lak niesłychane 
refleksje, że godne są one powtórzema i 
publicznego napiętnowania.

P. G. opłakując o liw ę nieszczęsnego lo­
tu pisze m. i. tak.

„N ajpiękm ejszem  zaś że db Ostatniej 
chw ili byli żołnierzam i, którzy pam iętali, 
że samolotu, juk działa (? ) nie Wolno o- 
puszczać, by siebie ratować y|!) Niewąt­
pliwie.. gdyby m ajorow ie UUzikowsf.ći i lim,— 
bata w obliczu katastrofy chcieli przede- 
wszyslkiem ratować -iebie, mogli opaść 
na motorze przy brzejgju i (ratować (się w 
posiadanej łódć-e, przeznaczając aparat na 
stratę. Chcieli jednak lądować przeclewszy- 
stkiem  tak, by uratować ąparat (??*!!) by 
pozostać przy swym bko.ahanym „M ar­
szałku I iisud.skim , bo są z rodiu tych, 
którzy wiedzą, że z walki wrapa się 
„z tarczą, lut, na tarczy". |

Panie G . ! P lecie pan takie |głupstwja3 
ze aż wstyd! N ic opuszpza swego idziulu 
żoljucrz w czasie wojny, kiedy grozi je.- 
.30 ojczyźnie zagłada, wie tu nie było wojjfty 

nić by lionor Polski ani honor lotników 
me byl ucierpiał, nic by lotirtetwo pol­
skie nic było ,straoiło, a wiele -byłoby zy- 
skkalo, gdyby lotnicy nasi byli mogli u- 
ralow ać nrzedewszy.sikiem siebie. Ale nie 
mpgfi. Dopiero, gdy ujrzeli ląd1, chcieli 
wylądować, tdk, jak to się w (setkach po­
dobnych wypadków czym. W czasie opusz­
czaniu się  na ubitą, bezpieczną z ie m ią  
nasląpiia eksplozja, zgoła przez lotników 
nieprzewidziana i to sprow adziło kiata- 
slrofę. [

A w ubiegłym  roku jak  było? Czy nie 
byli to, c-T sami dzielni lotnicy, którzy wy­
lecieli. odnieść zwycięstwo iiaSdl A-
lluntykiem, a jedinak pelu nie osiągnęli .i 
w dodatku zostali wyratowani — o zgrozo 

przez okręt nienrieetki ? Czyż to było 
czem ś ubliżającem  dla nich lub 41a iiji 
si molotu, 'k tóry  notabene no,sil wówpzas 
nazwę „O rzeł Bii\ły“ ?

Panu G. i ten tragiczny wypaddk s łu ­
ży do robicm a polityki zdecydowanie 

siu żafczej i ahsolulnie nie na m iejscu. T en  
sam olot francuskiej, tak francuskiej kon­
strukcji, no.sząey nazwę „M arszalka, P ił­
sudskiego" nie może być dla żołnierza 
polskiego o najbu jn ie jszej nawet wyobra­
źni teinsam ćm  gzem sztandar, którego 
drzewce dzierżyłby ido ostalniej chwili ży- 
t-lłr. ' x ,

N abajai pan i nabn jal, panie Gl i

Wojna między rumuńską żandarmerią, 
a szajką bandytów.

O d d iia ly  i ;  nda merji nie m ogły  sp ro sta ć  6 0  bandytom
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„ B r e m e n ” .

największy. parowiec nicmycM, ostatnio zbudowany, w pierw,szej swojej po­
droży do Nowego Yorku,

Nieszczęście za nieszczęściem
Warunki atmosferyczne nie pozwalają 

na przelot z Europy do Ameryki
„St. R a;hael“,(?) Żaden z dotychczasowych lotów 

z Europy db Ameryki nie ud;al się, a 
wszystkie relapje lotników, którzy za­
wrócili z te) drogi,; św,adczą, że wiatry
i burze, panujące nad Oceanem, sta­
nowią główną przeszkodę w sfo-so- 
waniu te) olbrzymiej przestrzeni. Czyli 
innemi słowy gdyby aparaty' lotnicze 
były (przystosowane do atmosfery, do 
zmagania się z wichrami, przelot byłby 
możliwy. Ale dotychczas tak doskona­
łego aparatu nikt nie skonstruował i 
stąd katastrofy Jedna po drugiej, a w 
najlepszym razie powrót rozsądny, ale 
za to bez tryumfów.

Ostatni katastrofalny lot polski brjł 
dziewiątą z rzędu próbą przelotu nad 
Atlantykiem z Europy do Ameryki.

Pierw-szą nieszczęsną wyprawą lo ln - 
czą z Europy Jo  Ameryki podjęli lot- 
nipyi Nungesser i Coli, którzy w1 dniu 
8 . maja 1927 roku wylecieli na samo­
locie

, Biaiy Płajk"
z lotniska w Le Bourget i zaginęli nad 
pustynneiiii przestrzeniami Atlantyku.

W  ślad za nimi w qniu ld. sjerpnia 
1927 wyicpialiy z Des aa dwa płatowca 
Funkersa

„Breimen" i ..Europa",
ale wkrótce zawróciły z nad Atlantyku.

W  dwa tygodnie później startują z 
Angiji płk. Mincnin i kpt. Hamilton na 
samolocie

mając na pokładzie pierwszą kobietę, 
która zamierza a iprzelgcfeć Allarty t — 
księżnę Werthenn. Lotnicy zgineh w 
drodze.

W  trzy dni później 2. września 1927 
roku, Francuzi Givon i Corbu podej­
mują nowy lot na samolocie 

„Blękiiny Ptak", 
ale po trzech godzinach lotu rezygnują, 
zawracają z nad oceanu i lądują w Le 
Bourget.

To niepowodzenie na długi czas znie­
chęca Francuzów Jo  próbowania szczę­
ścia nad oceanem. Dopiero oi.egdiaj po 
dwuletniej przerwie podjęli oni próbę 
przelepenia z Paryża do Nowego Jorku, 
W ślad za lotnikami polskimi, która, jak 
wiadomo, nie powiodła się, gdyż sa­
molot

W ARSZAW A, 16. Iipca. (A. W,). 
Warszawska uyrtKcja poczt wydała su­
rowe zarządzenie, aby urzędnicy i niż­
si funkclonapjusze ocnodzin się z pu­
blicznością, bezwzględnie grzecznie i 
z uprzejmością udzielali jej żądanych 
wyjaśnień. Dyrekcja poucza, że nawet 
w wypadkach, gdy interesant Jest po­
drażniony, lub zgłasza skargę nieuza-

„Znah Zapytania''
zawrócił z nad Azorów, przeleciawszy 
2.500 kilometrów'. Lotnicy Cosfes i Bel- 
lonte wylądowali w Villacoubley pod 
Paryżem, po 28-godzinnym locie, w 
Którym przelecieli okoto 5.000 kim.

Dnia 16. września 1927 ,r. wylecieli 
z lotniska w Baldonnel w Irlandji do 
Nowego Jorku lotnicy augielsk.
Mac lniosb i irlandzki mjr. Fitzmaurice 

Po kilku godzinach lotu wrócili 'Z 
urogi z powodu deszczu i pxze< iwnycn 
wiatrów.

Dnia 13. marca 1928 iroku wyleciał 
z lotniska Cranwell w Angiji 

jucnoclki kpił. Hmeltciiffe z Iniss 
Eisie Marikay 

Nie widziano ich więcej.
Dinia 12 kwietnia 1928 r. siadują 

z Ealdonnel lotnicy niemieccy Kóul j 
Hunenfeld, oraz lotnik ir lano z:; i mj. 
Fitzmauri)ce na samolocie 

„Bramen
Po 36 gudzinach lotu musieli lądo­

wać z braku benzyny na zamarznlęiem 
jeziorze wysepki Greenly Island, leżą­
cej o 8 kilomietrów od stałego lądu 
Labradoru. I ten lot, mimo szczęśli­
wego wylądowania lotników, me po- 
wiódr się, gdyż samolot nie dotarł do 
stałego lądu Ameryki.

Wreszcie poraź ósmy wyprawili sie 
nrzed ickiem polscy majorowie 

Idzikowski i Kójjhlz 
Wystartowawszy z lotniska Le Bour- 

get dnia o. sierpnia 1928 r., dohcieli do 
Azorów, gdzie zepsuł im się mokr, 
wskutek czego samolot musiał zawrócić 
z Urogi i wpadł do morza w odległości 
60 kilomePow od brzegów Hiszpanii, 

Wyralov.ani przez niemiecki statek 
handlowy „Samos" lotnicy nie zanie­
chali zamiaru rrzelotu przez Atlantyk 

Dwa dni temu powtórnie podjęli pró­
bą przelotu z Pa-yza do Nowego Jorku, 
która, jak wiemy z depesz, skończyła 
tragiczną śmiercią ldziKowskiego roz­
biciem samolotu, na samotnych wy­
spach Azorskich.

BANK POLSKI W  NEW -YORKI
W  New-Yorku rozpoczął działalność 

nowo z a łożony banu polski, „Founders 
National Bank of New-Yora" (130 E. 
7 Street, New-York), posiadający 
600.000 dolarów kapitału zakłacowe- 
go, oraz 30C.000 doi. kapitału zapa­
sowego.

twiająpe sprawy w urzędach pocztowo- 
telegrafiicznych traktowane Dyb jed­
nakowo bez względu na narodowość, 
pochodzenie, ubiór i stanowisko spo­
łeczne.

— o —

Obchodzić się grzecznie t taktownie
M ąd re  zarządzen ie  pocz ły  w arszaw skiej.

sadnioną urzędnicy powinni zachować 
takt i bezstronność. Również dyrek-' 
oja ządia aby' wszystkie osoby zała-
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Pierwszy Zjazd Polaków
z zagranicy.

W  niedzielę rozpoczął się J? Wąp- 
szawie I Zjazd Polanow z zagranicy 
Sala pos edzeń sejmowych pięknie brzy 
strojona. Ga’er i a zapełniona publicz­
nością Z galeiji powieway chorągwie 
państw z których przybyli delegaci.

W  obecności przedstawicieli rządu, 
v\ ta z wojskowych i aomhi straci) Inych, 
!Mars?a’ek Senatu p. Szymański zagaił 
z-iaz. i jpowola’. na przewodńiczącego 
„zjadacza socjalistów" p. Wifp"s?cW_ 
iki«y,o z Łotwy. Prezydjum Zjazdu do­
stąpiło zaszczytu ucałowania rąk kar­

nym om kjs Rakowskiemu i ,cs. pry- 
tiiasowi illoridowi. Nie odmówił sobie 
tej przyjemności i p. Alfeeid Wysocki

wice,minister spraw zagranicznych ku 
uciesze zagranicznych gości.

O godzinie 12-ej .przybył do swejj 
loży w licznej asyście oficerskiej p. 
Prezydent Mościcki. Kolejno witali 
Zjiiz- Marszalek Senatu p. Szumański, 
Marszalek Sejmu tow. Daszyński i 
inni.

Delegat St. Zjednoczonych Ameryki 
Północnej pb. Kow alski witał Z,azd 
w imieniu emigracji po tek jej wychowa­
nej w zasadach demokracji i wolności. 
Tych zasad1 Poiacy ze St. Zjednoczo­
nych nie wyrzekną się —  gd'yż dzięki 
iiiia żyją lako równi z równymi.

Mowa pcwrtaina tow. mar. Daszyńskiego
Jako ustawowy gospodarz tego gma­

chu i jako Marszalek Sejmu pragnę 
powitać Pierwszy Zjazd Delega.ów 
errigracli polskiej.

‘-.migracja polska ostatnich lat 50 jest 
niemal -.yłącznie -  Są

rnhOrr i/'6’ mi 0fl0vv'e rZCSZB ChłopÓW i
■ 1 S^ich szukających poza

9 kupami Polski zarobku i egzysten- 
__ ,ezmieruje mały odsetek stanowią 

przes.ę_cj kryminalni i j'_s. cze mnie,- 
szy —  emigranci polityczni.

Emigracja poska ,est z.awlskiem s'a- 
lem. tak stałem, jak jej przyczyny.

v.si polskiej i nisko,ść za- 
rcć/ków robotnika polskmgo.

W  pzas^h niewoli emigranci polscy 
nie pieszyii sję niemai żadną opieką 
państwa, czy społeczeństwa. Państwo 
traciio rekruta, społeczeństwo było
abśe ciemnem, żeby emigrację bez­
względnie potępiać

Od chwili zaczęcia starań o pasz 
port, aż dó chwi1. wylądowania był 
wychodźca polsk’ przedmiotem nie 
ludżkiego wyzysku i straszliwej krzyw 

i poniżenia Żywjły się jego krzyw­
dą icałe zastępy.

A

Nie o wiele lepiej była ta biedna — 
w domu zDęana —  praca polstu trak­
towana w krajach, gdzie juz emigrant 
polski dostał zajęcie. Przez długie dzie­
siątki lat Polak stał na najniższym 
s.zc,zeDlu skali zarobkowej w „nowym 
kraju". Chcąc żyć, chcąc wydobyć się 
z ghetta mus al staczać nieraz bulia- 
teisrie w‘alki strajkowe. 1 Widłzjałen 
koło Pittsburga mogiły robotników 
p o s.ich , pcsfrze'onych przez „pinnei- 
tonów" Carneggiegio za to, że odwa 
żyli się strajkować. Objeżdżałem pola 
węglowe Pensylwancji, gdzie nt urą­
gach publicznych „kozacy tegoż Car- 
neggicgo odcinali strajkującym górni­
kom polskim dowóz żywności, aby icn 
zmusić głodem 'do tańszej pracy... Jesz­

cze niedawno trwał strajk górników 
polskich w Pensylwanii 10 miesięcy 1

Praca górnika polskiego przyczyniła 
się do rozwoju niesłychanego W e­
stfalii, a dzismj górnictwa Francji.

Rolnictwo północnych Niemiec roz­
kwita po’śką pracą. W ie kie miasta za­
graniczne budowały się rękami emi­
grantów polskich. Praca polska Jest 
wogóle błogos’awienstwem dla zagra­
nicy o wiele większem, njż niewielki, 
grosz przysyłany ^ z e z  emigrantów dó 
knąju. |

Z phwilą pow stajra niepodległego 
państwa polskiego zaznacza się jbp- 
prawa na lepsze losu emigrantów.

Opieka państwowa będz.e jedhak 
mało skuteczna. Jeż J i  sama em'gr2«Ja 
s'ę nie zorganizuje

\ i tym punkcie jest •— z majymi wy­
jątkami —  wszystko jeszcze do zrobie­
nia. Bo życie ducnowe i organizacyj­
ne emigracji polsk.ej przedstawia się 
jyszpze nam wyraz smutnie, Rozbicie 
wewnętrzne, dziki niek^dy cnaos orga 
tnzap‘yjr.}j, piekło oszczerstw zmuszają­
ce uczciwego człowieka do usuwania 
się życia polskiego na emigracji, 
oto w wielu śrooiowiakaph treść . współ 
nego pożycia Polaków-!"

Dzismj może emigracja ipolska być 
u, ną (ze iswe] Ojczyzny, z t swego Na­

rodu ! Około sztandaru tej Ojczyzny 
może się zgrupować, podjąć Iprapę, 
którą spełnią dziś każdy naród —  pra­
cę organizacji i ośwjaty, pracę na­
wiązania węzłów z żypiem u.nysło- 
wem, moralnem i gospoiąrczein Ma­
cierzy !

Witąrn Pierwszy Zjazd Delegatów 
Polaków, mieszkających za granicami 
Polski i życzę powodzenia pracy zjaz­
dowej, w nadziei, że praca Wasza 
zo ganizuje, uświadomi i wzmocni te 
miljony emigrantów polskiph, których 
bieda rzuciła poza granice kraju.

Paneuropa.
Z śmiałym projektem ma zamiar Wy­

stąpić oheenr francuski minister spi. 
zagranicznych Briand na zapowiedzia­
nej konferencji wielkich mocarstw. Jest 
to projekt zmierzający do gospodarcze­
go złąpzenia odrębnych państw1 Eu~o- 
pejskich.

Co wpłynęło na to postanowienie? 
Przedewszystkiem Upór Ameryki w spra 
wie jdługów wojennych, następnie: 
Ameryka w ostatnich czasach wpro­
wadziła wysokie d a  na wyroby! euro­
pejskie, co godzi filuje w przemysł na­
szego kontynentu,'zalewający rynek a- 
merykanski swojenu wyrobami. Dal- 
szem zjawiskiem było postanowienie u-, 
tworzenia „Banku Reparacymego", któ­
ry w rzeczywistości Jest „ligą" bankie­
rów jednoczącą najwybitniejszych fi­
nansistów świata.

Projekt „Paneuropy" ma ułatwić , sa­
moobronę" Euiopy1 przed' sidłami ftrne- 
iyki- Projekt Bnanda, aczkolwiek nie­
dokładnie Jeszcze sformułowany prze­
widuje przedewszyslkiem zniesienie gra 
nip celnych. Gdyby teraz granice cel­
ne zostały zniesione, wówczas te pań­
stwa, które nie mają dostatecznie roz­
winiętego przemysłu stałyby’ się Kolo­
idami większych mocarstw. Położenie 
robjotr ików musiałoby się pogorszyć. 
Dlatego projekt Brianda należy uważać 
za wyraz życzeń przemysłu wielkidi 
mocarstw, który szuka nowych rynków 
żbtflu. „P.aneuropa" będzie możliwa 
yTko w ustroju socjalistycznym, gdzie 

tak produkcje Jak i konsumeje będą u- 
regulowane.

Optymizm Brianda, że db końca b. 
zbudowany zostanie fundament pou 
nowy gmach Europy, jest w każdym 
razie nieco przedwczesny.

> B . B.

Marszałek Piłsudsm wyjedzie 
do iłumuaji.

W ARSZAW A, 16. lipca. (A. W.'). 
Na lUzjen 11 sierpnia br. wyznaczo­
ny został coroczny Zjazd Zw: ążku 
Lejjjoiiistów  w Nowym Sączu, w któ- 
reni weźm,e udział Marszałek Pi,sud 
ski. Po zakończeniu zjazdu M arszałek 
Piłsudski wyjedzie uo Rumunji na 
wypoczynek letni, który spęuzi w 
Targo\iste wr willi dra Skupniew- 
skiego. Pobyt w Rumunji potrwa db 
połowy września. < i i i

N A D E S Ł A N E ]
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Or. Ewa ToFosiewlcz-Cybnlsba
l e k a r k a

Lecznicy Tow. Walki z Gruźlicą w Hołosku,

ordynuje od 8 — 0 0
L w ó w  —  Ł y c z a k o w s k a  O, I. p-
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Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta1).

Zgromadzenie metalowców.
Borysław', 17. lipica.

W  niedzielę, dnia 14. b. rn. odbyło 
się ogromne zgromadzenie robotników 
metalowych Zagłębia Boryslawśkiego, 
w sali nowoDudująpego się Domu Lu­
dowego, z udziałem ponad 300 oąób1.

Zgromadzeniu przewodniczył Iow. In- 
wał jakób, przemawiał Iow. inż. Alar- 
kowski, wskazując na niebezpieczeń­
stwu, grożące klasie pracującej ze stro­
ny burżuazji i ze strony obcego kapi­
tału.

Ponadto przemawia! tow. Bujakow­
ski, sekretarz Zw. Metalowpów, ipoczem 
uchwalono jednogłośnie następującą re­
zolucję :

Zważywszy, że rząd i sferyi kapitali- 
styczno-burżuazyjne dążą w&zeikiemi 
siłami jdio rozbnanja .uchu robotniczego, 
zgrom a u zen:’ dołożą wszystkich sił, by 
/budować wielką i silną organizację 
zawodową i polityczną, by w ten spo­
sób odeprzeć wszystkie atalki na p-a- 
wa i zdobycze ludu pracującego.

Zgromadzeni jaknajęnergiczniej pro­
testują przeciw wyfcofainin z Sejmu u- 
stewy o ubezpieczeniu na starość, na­
tomiast domagają się wniesienia tejże 
ustawy do sejmu w myśl zadań klasy

Z inicjatywy Obw Komitetu PPS 
we Lwowie odbył się w sali Związku 
Kolejarzy w Stanisławowie olbrzymi 
wied publiczny na temat sytuacji poli­
tycznej i gospodarczej w kraju. Przy 
szczelnie wypełnione! sali wygłosił ob­
szerny referat tow. senator Sokołowski. 
W  przemówieniu swem tow. Sokołow­
ski wspomniał o strasznej nędzy, pa­
nującej pomiędzy drobnem włościan- 
stwem skutkiem braku ziemi oraiz z 
powodu udzielania długoterminowych 
pozyczek rządowych litylko rolnikom- 
oblszarnikom. Przedstawił szerzące się 
w straszliwy sposób bez"obocie, na­
stępnie wyśw ietlił szczegółowo pro­
jekt oktrojowama konstytucji zgłoszo­
ny przez BB, wymieniając po kolei 
następstwa wyniknąć mogące na wy­
padek ewentualnego uchwalenia tego 
projektu. Wspomniał, że zwycięstwo 
Partii P-acy w Angiji odnusione przy 
wyborach do parlamentu jest nada­
niem kierunku klas'e pracującej w Eu­
ropie, która na nim wyłącznie ocierać

prącujkącej, wyrażonych przez Kom. 
Centr. Zw. Zaw.

Zgromadzeni domagają się od Izby 
Prspodawców odprowadzenia 1 precent 
na budowę rozpoczętych w przemyśle 
naftowym Domów Ludowych, tk)' w 
ten sposób doprowadzić do końca Już 
rozpcc/ęte wielkie i poży'eczie d'zieło.

Zgromadzenie zakończyło się cdipie- 
waniem ,,Czerwonego".

Kron ka 8or> sławska
O n C Z Y T  Wr M IM Ż Y TC Y . W  .czw artek, 

dnia  18. b. m . o dorlz. 1 8 - le j  w lokalu 
lil ji  Z w iązki; G órników  H Ł m i p T o k a r -  
1‘z^ ka" tow SI. B o c ia n  w ygłosi odiczyt n a  
tem at „R ządy  ro bo tn icze  w Angjji, ich zn a­
czen ie  m ięd zy n aro d ow e'1.

W stęp dla członków  T U R ., partji i k la ­
sowych óig. zawód, bezpłatnie.

W I T I R K M L  Ż iO W liG O  S Z Y B U .
R O R ń Sł.A W  IG. lipca. (tel. w ł ) W czo­

raj róiSogzęto wieacenie nowego otworu 
„ P ele in " 2, w łasność firm y „Lim anow a '1 
w rejon ic  wydajnego sam oczynną ropę o- 
Iworu „P etem " T.

Przy poświęcaniu nowejgb szybu, urzą­
dzono persóliaiowi zatrudnionemu przv 
szybie sutą „bibę".

Mowy otwór witalny górniftzem „Szczęść 
B oże".

się pow inna i po jego ljnji isć.
Z kolei zabrał głos drugi referent 

tow. Skalak, który przywiódł na pa­
mięć zgromadzonym zapowiedzi i o- 
biecanKi „jedynki" przed wyborami, 
które on tylekroć —  będąc kandydatem 
Czołowym „dwójki" z tut. okręgu - -  
zwalczał na wiecach przedwyborczych 
i przea Kto rem i ostrzega! Przedstawił 
u ale] obecny system rządzenia k-ajem,
ale ostatnich kilka zuań nie podobało 
się przedstawicielowi Starostwa, który 
wiec ,rozwiązia,ł.

Po odśpiewaniu „Czerwonego Sztan­
daru" wś,ród okrzyków na cześć PPS, 
zgromadzeni SDokojnie rozeszli się do 
uomów.

Kronika Stanisławowska.
K R A D Z IEŻ . H erm an Schiflm an, ku - 

|)iec ze Stanisławowa doniósł o kradzie­
ży z. w łam aniem  ,się do jego majglazynu w 
nocy z JO na 11  b. pi. skąd skradziono na 
jego szkodę 600 kg. słoniny amer.yk i JlOO 
kg. ryżu, łącznej wartości 2.201/ zł Za­

rządzono poszukiwania za spraw cam i
ZAMIAST \A 1’1,’A WIG — ZEPSUJ. S.

Kuzina, m onter ze Lwowa, tloprow ad. ony 
został przez Wydz. śledjozy Lwów, za 11-  
szkodzenie motocyklu, \,łasność ftiefkusa 
Gustawa ze S-lnn.sławowa, |>rzez co len 
poniósi szkodę 200 zł.

P O B IC IE . Hartmann bi ip, b. sap-r. lar/ 
Związku dorożkarzy w Stanisławowie do­
niósł policji o poważneiu pobiciu go 
przez dorożkarza N uchiina Klatzla ze Sta­
nisławowa.

Robotnlry Katusza 
w obronie titmokracli.

Kałusz, 14 lipca.
W  uniu 9 bm. odbyt się  wiec pu­

bliczny w Domu Robutniczym na kto­
rem referow ali tow. senator Soko­
łowski i tow. Skalak. i

Pierwszy mówca pochlał rzeczowej 
krytyce :ąystem obecnego rząozenia 
w Polsce, walkę z Sejmem i demo­
kracją. scharakteryzował należycie par 
tję  bezpartyjnych bebechowców i ich 
kombatantów, bebesowców, naświe­
tlił1 szkodliwą ich działalność Jlla ży­
cia demokratycznego i robotniczego 
w Polsce.

Następnie tow. Skalak nakreśl w- 
szy w  ałuższem przemówieniu ciężką 
sytuację ‘gospodarczą — jak też przy­
czyny tejże, wezwał zebranych dó pkb- 
pienia się w organizacjach i [przygo­
towania do odparcia ataków na pra­
wa robotnicze i demokracji.

Huczne oklaski i przerywania były 
obwodem, że licznie zebrani — m i­
mo ulewnego cteszczu — solidaryzują 
się z mówcami czegc dowodem jesz­
cze jednogłośne przyjęcie odczytanej 
następującej rezo lu c ji:

,Zebrani obyw atele miasta Kału­
sza pa wjecu poselskim w 'dniu 9 
lipca br. uchwalają zaufanie do po­
selskiego Klubu P. P. S. za całko­
witą Jego działalność parlamentarną 
zwłaszcza za obronę interesów klasy 
pracującej i wzywają dó dalszej e- 
nergicznej walki o utrzymanie i roz­
szerzenie dem okracji oraz protestują 
przeeiwdeo reakcyjnym zakusom bnr- 
zuazji usiłu jącej cofnąć zdobycze de­
m okracji".

Odśpiewaniem Czerwonego — wiec 
zakończono.

Hyr.ieciłii llniwers. Ludowego
i T. U. R. we Lwowie,

Do Muzeum Przyrodniczego im Dzie- 
dus/yckich, odbędzie się wycieczka w 
niedzieię, 21 . b. m.

Zbiórka o godz. 10.15 przed Mu­
zeum, przy ul. Kulowskieyo 18.

Karty uczestnictwa wydaje Uniwer­
sytet Ludowy do piątau 19. bm.

Wiadomości ze Stanisławowa.
(Telef. od naszego korespondenta').

K l a s a  p r a t i u j ą c a  U s t a w o w a  *  mm d e m f c j i .
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Hulaj, duszo!...

Jedzą, piją, lulki paią, 
Szaleje B B S ,  swawola, 
Ledwie „Kasy“ nie zawalą, 
Ha-ha-hi-hi, hejże, hola!

Pan Odmian siadł w środku żloba. 
Podparł swe boki, jalk basza,
Hula), Stasio, hulaj, woła, 
Śmieszy, tumani, przestrasza.

Zakrzewskiemu, po gra zucha 
Mózg zalała krew gorąca, 
Brzęknął Tjitsą koło mcha,
I ze Stasia masz zająca.

Biedny Stasio aż się kręci, 
W  mętnej głowie kipi woda. 
Dronobylcka Kasa nęci,
A opuścić Lwowa szkoda.

Osiołkowi w  żłoby dano,
W  jednym owies, w drugim siano. 
I sam nie wie, po ma robić,
By tu dostać —  tam zarooić.

Zgromaazenie Ludowe w Nadwornej.
Do naszego ubogiego zakątka, — 

gazje podczas wyborów do Sejmu pa­
nował teror, a przedtem i trochę po­
lem łapownictwo itp., gdzie jednak 
P. P. S. i [związki zawodowe wyw al­
czyły poszanowanje konstytucją za­
gwarantowanej woloności zgromauzeń 
— przybyli mili goście tow . senator 
Sokołowski i ftow. red. Skalak. Obaj 
ci towarzysze po odbyciu zgroma- 
azeń w Stanisławowie i w Hitko 
wie w piątek 12 brn. referow ali na 
zgnomauzenju ludów em w NadMórnej.

Wskutek 'ulewnych deszczów, wo­
da pozrywała mosty, zepsuła plony 
pól i ogrodów, zaszedł nawet W Na­
dwornej wypadek utopienia się czło­
wieka, pow racającego w stanie lopil
stwa u,j domu W  tych warunkach 
> pomimo takich przeszkód, robotni­
cy aość ljcznie zjawili się, mimo ule­
wy na zgromadzeniu w Bitkowie, ,a 
towarzysze referenci sen. Sokołowski
Ziehien P ’ n? rażaj 4C się Ua prze-

dostać się do N a jw ó n k  '' " J  •
W  sali Prośw ity" zgromadzeni 

Polacy Ukraińcy i Żydzi wysłirdudi 
z w.elkiem zaciekawieniem lvywodu 
referentów. Tow. sen. Sokołowski Po­
pularnie, jasno i treściwie omówP 
sytuację gospodarczą i polityczną 

obrazując .jakUimi i cy'fruną, s'fctd  
bierze \S*ę zastój gospodarczy i 

zubożenie mas prafu jących,
njetylko oborników, ale również w. 
wielkiej ilości rzemieślników, kup­
ców, mieszczan, a szczególnie ludg

wiejskiego. W ykazał dobitnie jak u- 
silowania Związki Parlamentarnego 
Socjalistów  Polskich napotykają na 
truuności. jak Bezpartyjny Blok 
W spółpracy g. Rządem chce odebrać 
luaowi prawa obywatelskie przez od- 
I owjeonią zmianę konstytucji, a w 
obronie demokracji i poszanowania 
prawr obywatelskich szerokich mas lu- 
o'u pracującego miast i wsi Staje P. 
P. 5.,_ zblokowana w tym celu ze 
stronnictwami chłopski cm i.

Swoetny jreferat tow. sen. Soko­
łowskiego r uzupełnił tow. Skalak, 
wskazując jnja potrzebę

wzuwanienia Szeregów  organizu- 
c,yjKym yartyj socjalistycznych , 

w obronie wszystkich obywateli bez 
różnicy narodowości i wyznań.

W  końcu tow4 Skalak przedłożył 
następującą |rezoIucję:

gromadzenie indowe odbyte w 
ctnju il 2 lipca w Nadwornej po wy­

słuchaniu referatów ,o sytuacji g o ­
spodarczej i politycznej stwierdzą, 
że ciężkie położenie klasy pracu­
jące j jest następstwem systemurzą 
dów popierających kapitalistów  i 
obszarników. Zebrani stwierdzają, 
że projekt znrany konstytucji przez 
blok rządowy jest zamachem na 
prawda szerokich rzesz obywatel­
skich, _ a w pierwszym rzędzie kla­
sy pracującej.

Zebrani postanawiają dołożyć 
starań, ażeby ruch socjalistyczny 
rozszerzył jsię wśród najszerszych 
mas i wzywają ogoł do organi­
zacji zawodowej i politycznej.

Zebranie wyraża pełne Yotuni za­
ufania klubowi P. P. S. i wzywa 
posłów socjalistycznych i senato­
rów do dalszej wałki o pojurawę 
klasy pracującej, o demokrację i 
socjalizm.

Niech ży je  P. P. S . ! Niech żyje 
socjalizm ! |
Rezolucję [powyższą uchwalono je ­

dnogłośnie i śpiewem Czerwonego 
Sztandaru zakończono zgromadzenie.

Niebywała katastrofa autobusowa.
Autobus wraz z dziećm i sp a d ł do p rzepaści, głębokiej 
1000 stóp. —  11 dziew cząt zabitych, 22  ?ię*l.o  rannych.

LONDYN 16. lipca. (P A T ). Agen- 
oja Reutera donosi z Honduras, 'że 
samochód ciężtairowy wiozący z wy­
cieczki 'studentki jednej z wyższych 
szkół wpadł do przepaści, głębokiej 
na 1.000 stóp . Dotychczas wydobyto 
zwłoki 11 dziewcząt zabitych a poza- 
tem 22 ciężko rannych.

Katastrofa ta okryła stolicę i ca­

ły kra j żałobą. Ofiary wypadki na­
leżą do wielu znanych rodzin \v Hon­
duras. W szystkie przedstawienia te­
atralne j koncerty odwołano na znak 
żałoby.

M im ster rob ó t publicznych usilo  
w al d o trzeć leio dna p rzepaści i o d ­
niósł (ciężkie rany. A kcja ratunkow a  
w toku. \
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Manifestacja uzieci w Moskwie
e / y l i  z l o t  l u l o J y c l i  b o l s z e w i k ó w .

Celom propagandy komunisiycznej 
wśród' dziatwgi Irosyjskiej służyć ma za­
powiedziany na dzień 18. Sierpnia o- 
gólno-pańslwowy

„zlot fciolszewłków11,

t. J. dzieci, organizowanych w t. zw. 
związku pionie skim. Miarodajne czyn 
niki zajęte są w1 en wili obecnej orga­
nizacją tej imprezy, a prasa sowiecka 
w  dłuższych artykułach stara się u- 
świadomić szerokie warstwy czyte.ni- 
ków  leo do doniosotsci zioiu z punktu 
widzenia konsolidacji ruchu komuni­
stycznego w ZSSR.

Dnia 18. sierpnia manifestować bę­
dzie na uiipapn Moskwy

okoio 6.000 dzieci,
wychowywanych w duchu komuriistucz 
nym. Komintern usiłuje na „zlot" ten 
ściągnąć również większe delegacje po­
krewnych organizacyj zagranicznych, 
pragnąp w ten sposób całej imprezie 
nadać pewne cechy solidarności m i ę ­
dzynarodowej proletariatu.

. Wychodząca w Moskwie „Raooczaja 
Gazeta" pisze w związku z  rem o- 
twarpiem. „Nasz zlot posiada znaczenie 
międzynarodowe. Komunisiypzna mię­
dzynarodówka młodzieży prowadzi za­
granicą ożywioną kampanię pod ha­
słem „Precz ze zlotami harcerskiemi i 
socjal-demokraiycznemi“. '

Ciągnąca się od1 szeregu lat sprawia 
rewizji koneesyj monopolowych i przy 
dzielenie iph inwalidom wojennym, mj- 
mo, że ot a a  s ię ustawą,, w gruncie rzc 
czy jest fikcją i przyczynia się Ido da'- 
szego rozgoryczenia mas^inwalidżkich, 
które istotnie żyją w stosunkach opła­
kanych. Rząd z roku na rok prolonguje 
rewizję Koneesyj dotycnpzasowym po­
siadaczom, a-tylko znikomy procent 
przeznacza na konkursy . to najmniej 
dochodowych.

W  kołach komunistycznych powstał 
również projekt założenia z onazji 
zlotu sierpniowego specjalnego „mie- 
dzyi larudowegc zjedneczenia dziecięce­
go rąchu komunistycznego1.

Jak widać, akcja na rzecz „politycz­
nego uświadomienia'1 dzjeci zalaczuć za 
czyna w Rosji coraz szersze rozmiary. 
Moskwa pragnie wykorzystać 'dziatwę 
rosyjską i zagraniczną dla celów pro­
pagandy komunistycznej nietylko w 
ZSSR. lecz i w innych państwacn.

Ostatnio Min Skarbu ponownie pro­
longowało 2.000 korcesy] szynkarskich, 
które Władze Skarbowe, działając w 
mysi przepisów i ustawy wypowie­
działy, a które miaiy dostać się inwa­
lidom

Tego rodzaju postępowanie Władz 
centralnych sieje w macach inwalidz­
kich zrozumiałą nieufność.

— o—

Pokrzywdzenie inwalidów,
O rewizję koncesji m onopolow ych.

T o w .  J a n  S t a ń c z y k ,  poseł na Sejm Rzeczypospolite P  niskiej, genara ny sekretarz Centralnego Związku Gór ikćw
w Polsce. Obok t o w .  S t .  B o c i a n  nasz korespondent z Borysławia.
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Jak można ławo usunąć bezrobocie
wśród lakierników we Lwowie.

( D a  w i a d o m o ś c i  z a s t .  K o m i s a r z a  R z ą d u  p r o f .  O b m l ń s k i e g c

Bra'k kredytów budowlanych na rok 
bieżący spowodował 10, że w roku 
tym bardzo mało wykonuje się Po- 
wych buaynków. Skutkiem tego o- 
bok bezrobotnych murarzy, setki la­
kierników ipozostają bez roboty. Jed ­
nak, jeżeli nad sprawą tą zastanowić 
się należycie, to można przecież zna­
leźć środek tia usunięcie bezrobocia 
wśroa lakierników.

M agistrat ma obowiązek czuwać 
nad estetycznym wyglądem budyn­
ków w mieście. Jeżeli uważnie przy­
glądnąć się fasadom większości ka­
mienic we Lwowie, to łatwo jest spo- 
SLrzec, że tylko w nikłej ezęśei ich 
okna znajdują się w należytym (sta­
nie i od 'względem konserwacji. Więk 
szość zaś okien pod wzgłęuem este­
tycznym piiedstaw ia się poniżej wszei 
kiej Wytyki, (psując wygląd' fasad.

ię szosc właścicieli realności uw a- 
za odnowienie okjen za luksus a prze­
cież należyte konserwowanie okien 
a zwłaszcza zewnętrznych (narażo­
nych n; niszczące uziałania atm osfe­
ryczne) pogrywa ważną rrflę z punk­

tu wjdzenia konserwacji.
W  nielakierowanych we właściwym 

czasie oknach rdzewieją okucia, Igfni 
je  drzewo, okna wypaczają się, tracą 
szczelność zamykania, q o  pokoi prze 
nika w zimie wiatr, uniemożliwiając 
należyte ich ogrzanie.

W ięc tak z punktu widzenia este­
tycznego wyglądu miasta, jak rów­
nież w interesie samych właścicieli 
realności leży odnowienie lakierowa- 
ma okien.

Magistrat ma prawo żądać ou w ła­
ścicieli realności odnowienia lakiewa 
nia okien (jak vv latach poprzednich 
ciomagal się ze skutkiem odnowienia 
wyprawy fasad), po przyczyniłoby s ję
rad) kal nie do usunięcia bezrobocia 
wśróu /akierników.

Najodpowiedniejszym - pod wzglę- 
uern estetycznym kolorem jakim na­
leży lakierować (okna. je s t kolor biały. 
Należ} poanjeść, że wskazanem jest 
przed lakierowaniem okien należyte 
okltowanie ich (a w niektórych wy­
padkach naprawa ók-U-cia.

Marny Koniec 
kobiety

( ? )  Niedawno zakocńzyła życie je ­
dna z najzręczniejszych kobiet, któ­
rych w jele w' czasie wielkiej Wojny 
służyło w armji szpiegów, oddając 
nieocenione usługi tym, w których 
służbę się zaciągnęły. Tragicznie 
2marła obecnie kobieta-szpieg, sto ją­
ca na usługach wywiadu ang,elskiego 
] figurowała ona w [aktach ang. słu­
żby ,,Seret Seryice'' jako miss Flora 
\an Poland. i

Kim była, niewiadomo. W ładała 
ona kilkunastu językami i dzięki te ­
mu mogła doskonale wprowadzać w 
błąd' iróżtwf osobistości różnych naro­
dów. Jedni uważali ją  za holender 
Kę, inni za Irlandkę, mówiąc po nie­
miecku mogła uchodzić za rodowitą 
W jedenkę, sama o sobie mówiła, łże 
jes t hrabiną niemiecką.

Kierownik ^Secret Scrvice“  admi­
rał Hall nie pozwoli! stykać się |z 
miss Florą nikomu, sam zawsze wy­
dawał je j dyspozycje i 'sam odbierał 
od (niej raporty, a meldunki był\ 
pierwszorzędnej (wagi.

Przeo bitw ą morską w cieśninie 
Skagerrak kolo wybrzeży Danji w 
maju 1910 r. Flora yan Polano' prze 
bywała w Hamburgu. Decydujące zna 
czenje tej bil wy skłaniało Anglików

najodważniejszej
-szpiega.
j g o  największych wysiłków} aby do- 
I stać w swoje ręce rozkazy admira­

licji niemieckiej i żaoama tego miała 
dokonać właśnie miss Flora. W (je- 
unej z kawiarni hamburskich jjsawarią 
ona znajomość z kapitanem pancerni­
ka „Kronprinoessin C ecjlie" i wkrót­
ce  znajdowała się w kajucie tego o- 
ucera pod podkładem okrętu.

W  nocy zbuoził kapitana dowódca 
wa.ty, p izinosząo mu raniotelegram. 
Niemiec mc zważając na obecność 
kochanki -wyjął ze skrytki szv i| -t i per1 
czy a uepesżę. G d y 'w  kilka godzin 
pojeni kapitan ..Kronprincessin Ceci- 

J oiaz  wtóry się obucrzit,
po M ,5 i  lorze nic by!o już ani 

Ślaau.. !
Razem z nią jednak zginał klucz ta j­
nego szyfru. "

O ficer |Obawiając się o swą karje- 
rę’, nie Qolhósl o tym wypadku jdó- 
woacy eskadry. W rezultacie Angl.cy 
przejmując radiowe depesze niemiec­
kiej „ miralicji, odczytywali Je i |zna- 
ją c  rozkazy nieprzyjaciela zobłali za- 
aac mu kieskę.

Miss Flara van Poland tymczasem 
w ualszym 'ciągu ,

'kokietowała sztabow ców  c e s a r ­

skich arm ji pmistw centralnych, 
■odbywając podróże 'do Berlina i 

W iednia.
Przeo przystąpieniem W łoch do Koa- 
iic j. (bawiła również w Rzymie. 1 

Pewnego Yhzli zjawiła się ona iw 
Szw ajcarji w Zurychu, gdzie zajęła a- 
1 artameng sąsiadujący z mieszkaniem 
dra Frhardta, kierownika zagranic 
: tgo ciura szpiegowskiego Niemiec. 
Di. Erharut j j j ł  jednak bardzo o- 
-strożny i z nikim nie tdrzymywał |sto- 
sunków, lecz Miss Flora i Jego Zwy­
ciężyła. Po kilku dnjach znajomości

znaiazia s ię  w gabinecie niem iec­
k ieg o  szpiiega. >

W  pewnym momencie M iss yan 
Nolano poprosiła dra Erhardta, aby 
przyniósł z je j mieszkania igłę i m , 
ci, igdyż  ̂ rozaarla sobie sulkr.ię. Za- 
leow je drzwi zamknęły się za Niem­
cem, agentka podbiegła do biurka, 
i rzeimciwszy szybko (papiery, wy­
ciągnęła rękę po cenny dokument, 
gQ.V nagle (czyjeś dłonie pochwyciły jją

Erfiardt B}'ł l°  ^ajUxam 4 *

P oa g roźbą  rewolweru. szjńedzv  
kazali M iss j'lorze sporządzić  
spis agentów  koaJ.ifyjnych w 

N iemcźbch
' wywiadowczymi przez kilka godzin 
zapełniała duże arkusze papieru róż- 
nemi nazw iskami. Dr. Erharut zdo­
bywszy tuk ważne Imaterjały, ulot­
nił się-w k ró tce  wraz z aajutantem . 
pozostawiając związaną Miss Yan 

Mano w pokoju. Rzekoma Księżna
służhn V .  uw.° o n a  z  w  ięzów przez 
J  Jzbę hotelową, znalazła się po kil-

ch we ^ a n c ji Niem­
cy zas... oostah o stie  napomnienie za
przedstaw ienie jalszyw ycn dokum en­

tów  z m cisin iejąiein i nazwiśkam i 
szpiegów  angielśkich, belg ijsk ich  i 

/rancuskich.
Miss Fiora oo końca wfelkiej w o j­

ny oudawtala nieocen-one usługi . Se­
kret Servis“ , j olem zaś wybrała (się 
w podróż na W schód. i

wteay to wszelki ślad po -niej za­
ginął, niedawno jednak 'dowiedziano 
« ę  o je j  -stnieniu, a raczej o tragi­
cznej śmierci od kuli oficera (angiel­
skiego w' Indjach.

■iwy prezes zydowsuiej gminy 
wyznaniowej.

Dnia 14. b. m. odbyły- pią wybory 
prezesa Zarządu Gminy wyznaniowe) 
żydowskiej we Lwowie w miejspe prof. 
dra M. Allerna ida, który ustąpił. Zgło­
szono dwie kandy datmjy, a mianowicie: 
P- ChjaJesa i isenatora dra Sphreibera.

Większośpią głosow wybrano -preze­
sem Zarządu p. Wiktora Chąjesa. ,
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Osobliwy pogrzeb cygana w Warszawie.
Onegdaj zmarł w szpitalu w W ar­

szawie 21 -letni c y g a n  z Sieumiogro- 
ciu Leontyn Mincscu.

W dniu pogrzebu w południe przed 
kostnicą żgiomadzili się cyganie i 
cyganki. Na pierwszy rzut oka ła- 
twoi było odgadnąć jakie będzie za­
kończenie ponurego obrzędu, gdyż z 
poa marynarek mężczyzn sterczały 
szyjki butelek.

Porneważ zmarły- należał do cer­
kwi praw osław nej. trumnę wyniesio­
no otwartą i ustawiono w ogrodz.c 
szpitalnym przy ulicy sChatubińskie- 
go.

Po stronie orawej zajęli miejsca 
mężczyźni, po lew ej dublety. Ocze­
kiwano na przyjazd ,',króla“ z Mary- 
montu.

Koło godz. 1-ej Bazyli Kwiek za  ̂
jechał taksówką w towarzystwie dwu 
adjutantów. Stanąwszy przed otw ar­
tą trumną, pokłonił się zmarłemu, 
poczem odkorkował butelkę węgrzy­
na

P jł izwolna, nie oaejm ując szyjki 
ou iusr. Opróżnił trzy czwarte ^ą- 
siońka, resztę Jwyląił na twarz nie­
boszczyka. i

Pozostali dyganie zrobili to samo, 
ale nie jednocześnie, lecz według 
starszeństwa. Każdy wypijał wino, 
skrapiając (zmarłego resztkami.

Uroczystość p rz e c is n ę 'a  się do 
godziny jpół ido trzeciej. R oje mucb 
obsiadły przesiąknięte węgrzynem 
cjało. Zajechał karawan.

Asystujący pogrzebowi policjant, 
polecił nakryć nieboszczyka wiekiem. 
Roz.kaz beri wykonano z widoczną nie­
chęcią.

Na cmentarzu po o acjśńu  księ­
dza brać' cygańska przystąpi'a dó 
tradycyjnych pbrzędów.

zm arłem u wsunięto 'pod głowę

Dezerterki życia,
(y) 32-1 etnia Leona Friedman, za­

mieszkała \i Zamarstynowie przy ul. 
Zamknięta 1 22 , po Idotni z mężem 
potasiiowila popełnić sam obójstw o.—• 
W tym celu j oszfa uo realności przy 
ul. Jak óba Hermana 1. 28, gdzie z 
ganku II-go piętra skoczyła na po- 
uwórzę, przyczwn dozna'a ciężkich o- 
1 rażeń. Zawezwane Pogotowie ratun­
ków e w stanie groźnym nawiozło 
ją  ao sz-; itala.

Drugi Avypaoek .zain .dm samobój- 
c ego miał miejsce w realności przy 
til. Jacka 1. 6 , gdzie .służąca lokato­
ra Wilhelma Seligera, Olga Motiuk, 
\V zamiarze samobójczym zatru a się 
gazem świetlnym Ją  również w sta­
nie igroźnyin odwieziony do s pitala.

Powód zamachu samobójczego w 
tym wypadku nie zdołano na razie 
lista! ić.

banknot 100-złotowy, oraz złoty du­
kat w ęgierski. Z obu1 stron ciała, 
król Bazyli umieścił po butelce wę­
grzyna, ,a jeiana z dziewucli wysypa­
ła ;z fartucha kilka pęków suchych 
zjół aromatycznych. Poza tern włożo- 
no ;oo trumny zapałki i paczkę pa­
pierosowy

Na Zakończenie odbyła się druga 
libacja. Tym razem wszystkie butel­
ki pdkorkowano jednocześnie. Po 
kwadransie nieboszczyk pływał

(y) Co pan tu ro b i?  — Zapytał 
jakiegoś nieznanego osobnika loka­
tor realności przy ul. Zdrowie 1. 6, 
p. Fr. Węgrzyn, zetknąwszy się ż 
nim przeć miesiącem w swej komór­
ce.

— Szukam znajomego, lecz on 
zdaje pil się mieszka w innej kamie­
nicy, — ooparł intruz.

W  obecnym czasie m izerji miesz­
kaniowej Imożna i w komórkach 
znaleźć lokatorów, to też p. W ę­
grzyn nie zdziwił się, lecz Zabłąka­
nego „gościa“ wyprowadził na uli­
cę.

— Ach, ,zgubiłem bucik — powie­
dział izaambarasowany osobnik, że­
gnając się z grzecznym gosnoaarzem.

— A to c o ! Taż to meszty W ichoń- 
chońskiej !

— Płaszcz mój, złodzieju ! — w o­
łał zdziwiony Węgrzyn, zauważyw­
szy wopiero w tym momencie, że 
nicpoń ubrany był w jego płaszcz, o-

Do Łodzi przybył onegdaj znany 
przemysłowiec częstochowski, Oskar 
Szmidt, w odwiedziny do swej żo­
ny Klary, z którą nie żyje od1 kilku 
lat

P o rozejściu się z mężem Klara 
Szmidtowm przeniosła się na stałe do 
Łouzi igdzje zamieszkała w jednym 
z pałacyków przy ul. Konopnickiej.

Przybywszy ido Łodzi S znudt udał 
się do mieszkania żony. Nie zastał 
je j jeonak, gdyż prze di paru dniami 
wyjechała Ido podm iejskiej m iejsco­
wości Kały, leżącej przy szosie (Ale­
ksandrowskiej, gdzie zamierzała spę­
dzić lato.

Dowiedziawszy się o wyjeździe żo­
ny Szmidt, wsiadł w tramwaj i udał 
się na letnisko.

Dochodziła godz. 11 w ieczorem, 
gdy znalazł się na miejscu. Idąc ale-

wprost w winie. W lewano mu szla­
chetny napój do butów, za koszulę, 
do ust.

Co chwila któryś z cyganów rzu­
ca ł się na ziemię, całował zmarłego 
w wargi i szeptał mu oo Ucha ,sło- 
wra pożegnania. Baby zawodziły gło­
śno.

Gdy grabarze opuszczali trumnę, 
posypały się  oo grobu puste bulelhi.

Na chwiejnych nogach podążyli cy­
ganie 'do restauracji przy ul. W o l­
skiej, gdzie pdbyła się stypa po­
śmiertna.

Stosownie do obyczaju1, pijaństwo 
ma trwać trzy uoby i

raz w meszty sublokatorki Katarzy­
ny W ichońskiej. Chwycił przeto rze­
zimieszka za kark i odstaw ił do ko- 
misarjatu.

Okazało kię, że był to 17- letni 
Teodor Romańczuk, bez zajęcia i 
m iejsca zamieszkania, karany za kra­
dzieże.

— Coś robił w mieście, przecież 
m iałeś zakazany pobyt we Lwowie ?

zapytał Romańczuka przewodni­
czący trybunału r. Zawistowski — 
wczoraj ji,a rozprawie

— Jak mię policjant odwiózł do 
Rudek, w ójt dał m. jeść i 2 zł. na 
bilet kolejow y, nakazując z powro­
tem odjechać do Lwowa — tłumaczył 
się nieletni wykolejeniec.

Przez dluzszy czas Romańczuk, ja- 
koteż w ójt ruoeeki oraz mieszkań­
cy miasta będą mjeć zapewniony spo­
kój, Igdyż na mocy wyroku przez 9 
miesięcy przebedzje on w więzieniu.

— O -  -

ją . Szmidt spotkał niespodziewanie 
żonę jaaącą  w powozie. W skoczył Ua 
stopień i przywitawszy się z nią, 
spytał niespodzianie:

— Czy zgaozjasz się wrócić do 
mnie ?

— N ie! — brzmiała odpowiedź.
W ówczas .Szmidt dobył rewolwer

i skierował go w pierś żony. Padły 
trzy istrzały. Raniona ciężko w piersi 
kobieta usunęła się poduszki powo 
zu .

Dokonawszy krwawej zbrodiu, 
Szmidt przyłożył sobie lufę do skro­
ni i pociągnął za cyngiel. Kuia u- 
tkw jła w piózgU, powodując natych­
miastowy zgon Szn.idla.

Ciężko ranną Klarę Szmidtową n- 
mieszczono w ,szpitalu w Łodzi.

—o —

Znalazł płaszcz i meszty zamiast znajomego.

Częstochowski przemysłowiec postrzelił żonę
poczem popełnif samobójstwo.
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Kronika.
Lwów, dnia 17 lipca 1929 .

NOWO OTYY ORZON V magazyn po­
ścieli R . D rżała, poleca kołdry, m aterace, 
pościel i K om pletne w yprany ślubne, Cho- 
rążczyzna 5, (oboli “kina Apollo ).

S T R E JK  w łaścicieli autodorożek trwa w 
dalszym jotągu. Na odbytem zebraniu p osja - 
nowili om wstrzymać się od podjęcia ja ­
zdy, aż do cofnięcia znanych zarządzeń 
przez Starostwo grodzKie,

5 K K U C ZY związanych czerwoną wstąż- 
- ką  zgubiono wezora j wieczorem , idąc u- 

licą Na Bajki. Znalazca zechce zwrócić jo  
w m ieszkaniu dr. Bitna przv ul. Na Biuj- 
ki 1. 9. I (

K AN.6 iKI.AB.RK S R E B R N E  PO L IM A ­
N E T R Z E Z  YYT.AMYYYAPZY. Do m iesz­
kania Berly Lieberm an przy ul. Miko! ija
1. 7, dostali się jacyś osobnicy, gdzie poła­
mali dwa kandelabry srebrne, wa-lośei 
1.000 zł. i spakowali jc  do walizy. W- 
międzyczasie zostali jednak spłoszeni przez 
domowników, przeto pozostawili przylgóto- 
wany łup i zbiegli z iaijiłzera.

15 P A R  B U C IK Ó W  L U P  KM Z ŁO - 
11ZIE.1T. Bazyli Chm ielik, w łaściciel skła­
du obuwia, przy ul. Akadem ickiej 1. 23. 
przezył niem iłą niespodziankę. W czoraj ra­
no przyszedłszy 1 do sklepu s tE ie r ite ł, że 
w ndpy złożyli' mu w.zytę rieproszeni gu­
ście, zaopatrując s ię  w wyborowe bu -iki. 
w ilości 15 par. Szkoda wynosi 800 zł 

K R  V1>Z1E2 M IESZK A N IO W A . N .ew y- 
kry lć  na razie sprawca włam ał się do m ie­
szkania Henr.i ka Beckm ana przy ul. Ł a ­
zarza 1 8. skąd skradł l-jardćrobę, w arto -1 
ści około 1.000 zł.

iRESZTOAYAN IA. W czora j, zoslali o- 
sa izen i w aresztach p olicy jn ych : Dydiuk 
Aleksander, lat 29, zam. w Zniesieniu No­
wem, oraz Fedak Rom an, lal Ki, lakiernik, 
zam. w W iesenbergu, pow. Lwów, za u- 
siłowaną kradzież mieszkaniową na 
szkodę W oźnej Ksaw ery, zam przy ul: 
Zulińskiego 10. I-in.ew ski Józef, lat 2 1 , 
karany i notowany, Hewrylewiicz Grze­
gorz lat 23, oraz Brylak Rozalja — wszys­
cy bez zajBiwU i m ie jsk i zam., lżą w łóczęgo­
stwo, Sennik  Antoni, lat ±0, bez zajęcia, 
oraz W einlrauU r Zim m ennan Ile rscb  za 
opilstwo i bójki, Andrusiewicz Zofja lat 
37, licz m iejsca zam. za nagabywanie pr e- 
chodni, oraz wywołanie awantury na W a ­
łach Ifeim ańsk ch, wkońeu Rom ..niuk Ju l- 
ja  lat “129, zam przy ul W eteranów  7.. 
za opilstwo i inyantury. •

Literatura i sztuka.
HEPEBTUHE TERTRU WIELKIEGO!

roda, o 8.15 „Gabinet figur w o(j)sko-

skm v y ch yk’ °  S ] ~ £ Gabinet % ir. 

niięfcfj°o innie ”M' ‘Sp 7- ' '••żyli , P a -

REPERTURR TEATRU MAŁEGO
Środa o 7.30 p an Lam berthier 
Czwartek o 7.30 P an l ,2 L  . • [ ’
i ^ .  i *  - '

Lam bert!5 <■ , f
Yerneuilla. Główne rule 'cfaja I ennb h 
wińska i ,Ed'y md żyteck W

,,Q U i KRO QUO Oslalnio d w a  dni re- 
wji „G abirel figur w o js k o w y c h -  

M .y U O N E T K l Z Y D O W .sk ie  lt.ie , 
niesłabnącem  powodzeniem. W .sobote "Aj 

niedzielę 2 f b. m. ostatnie U'wa prze Osła­
wienia w sali teatru u k ra iń sk ie j).

Tragiczny skon studenta medycyny.
(y) W  Rohatynie elektrownia ti- 

rządziła prowizoryczne oświetlenie 
boiska tam tejszego Sokoła na festyn, 
który odbył się w ub. niedzielę.

Na festyn ten 'przyszedł wraz 'z 
kolegami student medycyny Mendel 
Schneckraut. W  pewnym momencie 
pośliznął się on, a ulpiauając, uhwy- 
co ręką za urut przewodu elektryczr

nego, k tó ry  w tym  m iejscu  U m iesz­
czony był na wysokości 1-go m etra  
o d  zjemi. Nieszczęśliwy momentalnie 
został rażony Iprądem o W ysokiem ‘na­
pięciu i padł m a rtw y  na ziemię.

W ypaaek ten wywołał w strząsają­
ce wrażenie wsróci bawiących na fe ­
stynie, jakoteż w mieście. 1

WYŚCIG KOLARSKI K I '\ KO W 
LWGAYh I.w ow skic Tow. Kolyrzy i Mol. 
urządza w niedzielę dnia 21. iipca 1929 
jeden z najw iększych klnsyem ych biejgów  
kolarskich w P olsce , K rak ów ' — I,w ów  
około 325 kim. •

Z mostu nodgórskicgo w Krakowie wy­
ruszy diiia 20. b, tu. kilkudziesięciu ko­
larzy z pałej Polsku i ciąignąć będą przez 
Bochnię, Tarnów , Rzeszów; Jarosław , J» -  
worów7 Janów , rogatką i u licą Janow ską 
ul. Kazimierzowską. K rasickich, M ickiew i­
cza do mety przy ul. M arszałkow skiej obok 
gmachu Eniw ersyielu .

kw iat zawodników szosowych, z wszy­
stkich województw P oiski, weźmie udział 
w tym wyścigu., a z lw ow skich zaś': T ru pa- 
czyńśki, Kos.ręhski Feliks, E ross I I  b a ­
lowicz, Serbeński, Kiczek, K iesel, Dren er. 
Sacze-paniuk.

Przybycie zawodników na m etę przed 
gmachem Uniwersytetu przy ul M arszałko­
w skiej, oczekiw ane je s t 21. b. m w 
niedzielę między goicfc 8 a 10.

W iadom ości z j.rzebiegu wyścigu z po­
szczególny cli m iast ogłaszane będą ząpo- 
moc.ą megafonu.

D o d ysp ozycji P . T . publurtmeUti będą 
n u ejsiiją  s ie d z ą ce .

D O R O t.Z N Y  B I E G  D O O K O łA  W O .IE -  
W o B Z T W A  K R A K O W  S K I E G O  n a  d y s ta u - 
n c  6 2 0  k im . o r g a n iz u je  w  3  łs tla jia tfi R ifa lk b - 
wTsk i K l u b ’ Cyklist-ÓNf i M ol. .S tart n a s tą p i  
w p ią te k  20 . b . l ł f  o  |godz. 6  ra n o  z  (pod 
gniaiunii w o je w ó d z tw a  w  K r a k o w ie , zftś m e ­
ta  p od  „ P la c e m  P r * y “ w  n ie d z ie lę  2 8 . b . 
m . w  jgodz. p o p o l. |

r-/T,URmi lE '1 .T E N IS O W Y  W D R O H O BY ­
CZU. Sbiram em  Z 1G S. . B cla r ‘ odbył się 
w dniach £  6 i 71 b. m turniej te.usoY.y
0  m is trz o s tw o  D r o h o b y c z a , ze w s n ó h * M i« -  
1ę1P , r a .k l ?  |^'ow skiKłh, s t r y js k ic l i ,  b o ry s b u v -  
Bkiiuh i d ro lioby ck iicili. w y r ó ż n ie n ie  zu-  
s łu g u ją  w  piervv,szym  rz ę d z ie  p . ' P o h o r y le s  
ze L w o w a , k t ó r y  u z y s k a ł w s z y s lk ie  p ic r -  
w sze  m ie js c a ,  d a le j p. A lls c b u le r ,  K n o p f

F Nshłinowski. zaś z pań p. Turkówaia 
)o n.ijbai ziej in teresu jąc ł d i  należała 

gra K ochanow sk’ _  R 0lS|n 'r  8 0  5 : '?
1 3 0  : o. /r

F in a ło w e  w y n ik i p rz e d s ta w ia ją  s ię  nasi.: 
t -  .  p o .ied,viif‘za p a s ó w ': P o h o r y le s  
K i u ź p l  0  : 0, 0  : ((,. (J . j

G ia  m ie s z a n a  in ż , N u s h a im io w a  — . P o  
b o r y Ie s , l u r k ó w n a ,  H u lle s  (; : 2  0 : 1.

G r a  p o d w ó m a  p a n ó w . A lts c h iil lc r ,  P o -  
h o iY łe s^  n ż  K o a b a n o w s k i,  K n o jif  wr. o

M IS T  R Z  y o l a r s k i  P o ls k i ,  S z a m o 'a , b ra ł 
u d z ia ł  w  Zaw ioducb w  D u n ji. YT, G ra m i 

n *  w  K o p e n h a d z e  s ta r to w a ł ró w n ie ż  n o -  
* y  m is tr z  P o ls k i  S z a m o ta , je d n a k o w o ż  b ez  
w y b d m jg o  re z u lta tu  -lun, k tó r y

7/ romadził elitę am atorską ., Europy, w y- 
rał W łoch Pclizzari przed Cozensem Au- 

glja i Duńczykiem  Gerwinem. t

W PISY ' do nowoolworzoncj sekcji pły­
w ackiej przy I! K. S. orzyjm uje .ów, 
M. Sciufeld, w lokalu Rynek "8.

Uchwały Magistratu.
42 stypenuja dla dzieci rooot* 

■tików miejskich.
«Na wiczorajszej .-sesji Msijgjistralu ucliw a- 

'ono między innymi zarząd ić  pubi(elzlfe o - 
gtoszenie przepisów o prowadzeniu psów 
na smyczy, zaopatrzonych w' kalghiiuc. W 
dalszym piąjgu uchwailóiiu przyznać Lw o­
wskiemu Tow. Kol. i Mol. s iilw eń c ję  \v 
sumie 1.00(1 zł. na koszta wyścigów "Kra­
ków - Lwów D alej zezwolono Paulinie 
bul ni ev skie j na budloyyę I p. Ifom ^ I. 7 MHj 
c’ieniaw ska, a Karolow i 'I’yburze na lm - 
doyyę -doirni ])arlcroyve^o na ul. Knchanovv- 
skiego 127. Na-' dalszą r ts m ira c je  k am ie­
nicy lyróiew skiej, uchw alono kredyt w su­
mie 41,925 zł. Uchwalono w ykonanie ro ­
bót- konscrwacy-jnych i ’ rekonstrukcyj -  
nych w kam ienicy Czarnej" kosztem 36522 
złotyc.li.

\v aalszym  c.iągu uchw alono ustanowić 
(2 slypendja dla uczących się Wzięci ro­
botników  m iejskich , zatrudnionych w 
m iejskich zakładW.h i instytucjach użytecz­
ność,] publK znej, a 1o fdła -ujc^mowi i'ru(renrr- 
,szkół powszechnych średnich, a  przede- 
w szvstkiem  dia uczniów  i uczenie szkól 
| rzemysłowyc.h i band.ow ycli. Nridawanie 
stypendjów przysługiwać będzie Radzie 
iinejsk iej. i ięrwsży konkurs rozpisany bę­
dzie z potozątkiem września b. r. W  "ko ń ­
cu ucbwailono duły szercjg subwencji.

Sp raw y  partyjna
Y\k PIĄ 'l E K , dnia 19. b. m. o >̂Odz. 19 

w' lokalu. S\kstuska 21. II, ]i ódbędzm 
się posiedzenie O. K. R . P . P . S. we L w o ­
wie. Sprawy b. ważne. O becność wszy­
stkich członków  konieczna

Z  ruchu zaw odow ego
ZYV ZAM', RO B. 1'RZE-M. O D ZIEŻO ­

W EG O  "w Polsce, Oddział I ł. Lwów, za­
wiadamia swych członków-, żc^-pobierauie 
wkładek jakotez w»zelki» spraw y związ­
kowe, załatwia się w- każdą niedzielę 1o;f 
10. rano do 13. poi. Rynek 8. L p

Kom unikat.
K O M ISJA  G O SP D ziennika Lud. odbę­

dzie posiedzenie w śro Itj, dnia 17, lipca 
o godz 7-m ej wie,:-z. Na to posiedzenie za­
praszam członków  kom isji tow .: Baw ar­
skiego. B o jk ę  F r ., Folm esa J„  Leinfritza 
A., Nowakowskiego (Ognisko), Nowakowi 
skiego (Introligatorzy), Szpyta J. Szpe- 
leckiego J , oraz delegata Rediikcji i prafdur 
jących przy Dzienniku.

K. ŹelaszliiewicZ-
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Naśladowanie starożytnych zabaw.

Podczas korsa 
wudnego w jed 
nem z miast nie 
mieckich szcze­

gólną uwagę 
zwracał wóz skon 
struowany według 

wzorów staro 
rzymskich.

Znalazł 3 miljony franków i zw róć I je.
Jakie  pobudki k ierow ały tym  człow iekiem  ?

(bl De jednego z posterunków po­
licyjnych w Paryżu zgrosił się wie- 
pzorną pory Jakiś pan, który oświad­
czył, że znalazł przed1 chwilą czek na 
o miliony franków. Posterunkowi zdzi­
wieni spoglądtali na siebie, gdyż nie 
wietfzieli, Czy mają przed1 sobą warfata, 
czy też człowieka normalnego, który 
ich chce wystrychnąć na dudka. W y­
legitymowali go i oaazało się, że mają 
przed1 sobą pana Poisson, ślusarza pa- 
ryskicgo. Zdziwienie ich było większe, 
gdy obecnym wręczył pan Poisson czek 
na, 3 milj. fr. Następnie nie czekając na 
pochwały ten pan się ulotnił.

Następnego dnia zgłosił się iakfś pan 
po swoją zgubę, odebrał pieniądze,

(gj Ludzie, któiym się zanadto do­
brze wiedżi< i—  znani są ze swych dżi- 
waptw, pasu i namiętności. Często jed­
nak są one mocno iprzeslone, a nie­
które ekscentryczności przechodzą w'... 
pikanterję. Słabości tej ulegają m. in. 
przedewszystkiem gwiazdy filmowe, 
1 turę łączą swe bogactwa z fantazją 
i humorem, niejednokrotnie zaś z 'ka­
prysem I tak Joan Crawford', gwiazda 
wytwórni /yiet'o-Cioldwyu-Mayer, zwa 
ną amerykańską Venus, laureatka kon­
kursu1 piękności w Baltyimore, wpro­
wadziła modę noszenia „ręcznego" ze­
garka na lewej łydce. Zapytana o go­
dzinę z wdziękiem pokazdje... pod­
wiązkę z żegdrkiem Anita Page, złoto­
włosa wschodząca gwiazda ekranu la­
da na śniadanie stale ogórki w! ma­
jonezowym sosie z grzybkami, na ko­
lację zaś gołąbki z ryżem, miodem i 
gruszkami. Stąd :—  jak twierdzi — Do­
chodzi gładkość jej lic. ,—  Adolf Mcm- 
lou Jada jabłka —■' tylko mocno pa­
prykowane. —  Ricnard Dix jest z ar.ia-

wziął adtes p. Poisson i wysłał mu... 
100 fr. nagrody. Gdy ten fakt dostałj :ę  
oo wiadomości publicznej, zaczęło się 
głosić, kim jest ten uczciwy znalazca. 
Aie bliższych danych nie można było 
wysondować.

Jakie pobudki kierowany tym człowie­
kiem? Czy pieniądze te zwrócił, kfc- 
rując się poczuciem uczciwości, czy też 
człowiek ten był głupcem? Niech to o- 
sądżą i czytelnicy. Ale podkreślić na­
leży1 jedno: fakt powyższy jest do­
skonałą ilustracją dwojakiego rodzaju 

/uczciwości •—  .robotnika i kapitali­
sty. Podpzas gdy pierwszego nie sku­
siła olbrzymia fortuna, drugi okazał 
jszczyt cynizmu i świństwa.

torstw!a... handełesem i zbiera z pasją  
stare spodnie. Pochodzi to stąd ze po­
trzebował do pewnego filmu starych 
spodni i w ten sposób stal się znawcą.

Najoryginalniejszym zr.awcą źródeł 
zakupów jęst Ernst Dićksor. jeden z 
kierowników wytwórni Llfa w Neuba- 
be'sbergu, Posiada on specjalny ka e.r- 
darz, w którym figurują źródła zaku­
pów następujących ,„artykułów"; hipr 
poDotanów oswojonych i miedzianych 
guzików, wis:e!czych postronków z szu 
Joienicami i gołębi pocztowych, pereł i 
raków', ikwiatów i siarkj, ropuch i pa­
pug, kryształów i pudełek od1 staojch 
konserw. W  związku z tem opowia­
dają następującą anegdotkę o Dick 
sonie: Pewnego razu spotkał Dickso- 
na (przyjaciel jego Karol W alter Rein- 
wald1 i powiada „Ernst, ratuj mnie, 
pożycz parę marek, bo uiemam w", kie­
szeni nawet p c h ł y . . N a  to Dićkson z 
flegmą wyieąga z kieszeni swój kapi­
talny ka!endarzyk, szuka w nim kilka 
sekund i powiada złośliwie: „Pchły

—• oczywiście tresowane — możfesz 
dbstać u firmy Bir. Stempler, w Berliinite, 
przy Alexanderstrasse 2 a“. jest rzeczą 
charakterystyczną, żc niejeeren Berlin • 
CZyk nie wie nawet o istnieniu handlu 
pcheł tresowanych i pchlej kultury w 
śródmieściu....

Takie kłopoty mają ludzie, którzy 
mało pracują a dużo zarabiają...

Rzeczy ciekawe.
N O W Y ŚRODEK LECZENIA RAKA

(bj Chirurg rosyjski /Ymrozow, wy­
głosił na zjeździć wszechrosy;skim me­
dyków odczyt, w którym zaznaczył, że 
od pewnego czasu stosuję z pomyśl­
nym skutkiem nowy środek leczenia 
raka, a to kwas węglowy1 w stanie 

'zamrożonym. Nowy ten środek stosuje 
on od; szeregu lat i zaręcza za dobre 
rezultaty.

JAK LECZYĆ BEZSENNOŚĆ.

(bl W  sanatorium dla nerwowo icho- 
ryćh w1 Rzymie zastosowano nowy1 soo- 
sób1 przezwyciężenia bezsenności. Oto 
wszystko w tym pokoju pokr :Te byro 
czernią, począwszy od łóżek i pościeli, 
a skończywszy na ścianach. Clmryi, któ­
rego wprowadzono od' takiego pokoju 
zasypiał momentalnie, po dłuższym zaś 
pobycie W lakiem otoczeniu, wychodził 
zdrowy. Środek ten znajdzie zaoewne 
szerokie zastosowanie, tern bardziej. że 
wszystkie środki nasenne są dla zdro­
wia, szkodliwe i przedewszusiJkłem mają 
te ujemne cechy, że osobnik który je 
często zazywa, przestaje na nie lea- 
gować.

N O W Y W ULKAN W  ANDACH

(bj Jeszcze nie przebrzmiały groźna 
wieści o wybuchu Wezuwjusza a Już 
donoszą o nowych objawach wulka­
nicznych w Andach, a zwłaszcza w 
prowincji Mendóza Nowy krater miesz 
Czący sie na szczycie Santa-Ncwada, 
posiada wysokość 4.«00 m ponad po­
ziomem imorze JaK z St. Rafael Dono­
szą, wyrzuca ten krater obecnie olbrz J 
mie słupy- lawy W  związku z tem 
dają się jodbzuwać Irzęsmnia Ziemi, któ­
re iod r. 1861 no raz pierwszy się 
powtórzyły w b roku.

N AJW IĘKSZY TUNEL STANÓW  
ZJEDNOCZONYCH

KW W  tym roku zostanie otwarty 
nowy tunel, który jest szczytem tech­
niki w  tego rodzaju robotą/h. Dłu­
gość jego wynosi 12.874 km. i bieg­
nie pod pasmem górskim w stanie W a­
shington. Pracę tą, jakkolwiek ścia­
ny! tunelu wyłożono żel-betoren, prze­
prowadzono w ciągu 3 lat

Ekscentryczności i timkgwiazd filmowych
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„SprBstowaoie" p. W i t a .
Odnośnie do umieszczonego w nrze 

152 „Dziennika Luaow ego z dni (8 
li >ca o dziale „Wiadomości ze Stam- 
sla ..ov .a", artykuł P* „Sprać, i.D I1-
o ljw o ść"  w stanisław  ow skiej D yrek ­
cji k o le jo u e j" .  oraz w n rie  d o i  z Idu. 
9 lipca 1929 r w  'tymże dziale a rty ­
kułu pt. „M eto d y  łam ania kosm Jvv |ko- 
łe jn ie tw ie" —  Uprasza D y rek tja  kio- 
lei p ań stw ow ych  na zasadzie po: ta- 
nowjeń art. 30 R ozporządzenia F re-

-■ nta Rzczphtej z dnia 10 maja 
1927 r. o zamieszczenie w najbliż­
szym numerze tam tejszego pisma na­
stępującego sprostow ran ia :

1. N.e jest prawdą, jakoby prezes 
Dyrekcji kolei państwowych w Sta­
nisławowie, niż. Stefan W iktor, prze- 
ułożony mu przez Zarząd Okręgowy 
Związku Zawodowego Kolejowfcow 
memorjał w sprawie stosowania re- 
oukcj,' dni pracy w dziale drogi wym 
odrzucił' i pie przyjął na posłuchanie 
jueleagcji Zarządu Okręgowego Z. Z . 
K„ „tylko z tego powodu, 'iż nicn,o- 
rjał zawierał w sobie niezachwiane 
dow ody i argumenta, których ode|- 
przeć ni-czem nie można b y ło r‘, oraz 
by przez to postąpienie Prezes Dy­
rekcji K .P .. „podeptał swe własne 
rozporządzenie, ówcześnie przez nie­
go potępiane, nieprawości popierał 
i aprobował czyny i fakty (sprzeczne 
z interesem roDotnilka i interesem; Za­
rządu kolejow ego"

2 . Prawaą jest natomiast, że prezes 
Dyrekcji kolei państwowych w Sta­
nisławowie kilkakrotnie prosił Za­
rządy Okręgowe związków kole jo­
wych. a więc i Zarzad Okręgowy 
Z. Z. K., by wszelkie osobiste wy­
stąpienia Utrzymane były w tonie ta­
ktownym, a uiem orjały wygotowane 
były w sposób taktowmy i nikomu 
nie Uwłaczający, i że wszelkie w ten 
sposób wystosowane memorjaiy zaw­
sze 'byty przyjmowane i szczegółowo
rozpatrywane.

P ra w d ą  jest dalej, że prezes Dy­
rekcji kolei państwowych w Stani­
sławowie. przedmiotowy m emorjał Za 
rządu Okręgowego Z. Z. K. w spra­
n ie  stosowania redukcji dni pracy 
'v dziale drogowym odrzucił1 bez roz­
patrywania in merito jeoynie z tego 
Do'vodu, że memorjał ten, wy styli- 
?°Wany w sposób nietaktov. n_y, zawie- 
r«* 'Ubliżające zwroty w krytyce dzia­
łalności organów kolejowych, a w 
dalszej konsenk wencji nie przyjął 
rówmież na posłuchanie aeleagcji Pre- 
TQjum Zarządu Okręgowego Z. Z 

K. która na auajencji interweniować 
miała w łaśnie w sprawie, związanej 
z przedmiotowym memorjałein.

P rezes  Dyrekcji kolei państw.
lnż. Stefan W iktor.

—o—

Jak wygląda gra w tennis.

Crw artek, 18 lipca.

W A RSZAW A .

Hi tu. Pro,;ram  uln 'dzieci.
16.00. K oncert solistów. i
20.30. Koncert popularny z Doliny Szw aj- 

laSuskiej. l i i  ^  f  i i <
22 I."i. Transm . tanecznej’ z Wiai-

icSnjgu ,,Oaza“. . I
K R A K Ó W .

20. 30. K oncert wiecz.
22.00. Transm . z W arszawy. !

POZNAń.
18.00. Koncert solistów.
19.00. N nclproyam  w wykonaniu aiivstów  

Teatru N ow ości.
20.30. Koncert wieczorny.1*  ’
2 1 .00. Nadawanie próbne, koycert wokal­

ny (dueiy)

K A T O W IC E .
17.00. Muzyka pjyl (gramol.
20.00. L ek cja  praktyczna użvwan.ia tele­

graficznych zna'kóv. Morsów.
2: 15. Koncert,

W ILN O .
18 00. T ransm  koncertu z kaw iarni B 

1 Sźlryfla w W ilnie.
22.45. Muzyka taneczna z restauracji ■ >«- 

lou ja" w W ilnie.

W R O C ŁA W .
16,30 Kamcorl rudjotria.
22.30. Prńbv Iro.nsm. z pokładu B re ­

m y • ( i
I)o 2 10 (t Muzyka taneczna.

PRAGA.
30.15. W ieczór muzyki O lfm bacJia.
21 00. Rcjcilal skrzypcowy.
21.35. Polk i Sinctam  .
22.30. P łyty gramofonowe.

TULUZA.
13.45, Solo  instrum entalne, P ieśni ro­

syjskie. <
U .30. Tanga śpiewane.
21.15. O rkicsR a.

22 15. W yjątki z operetek.
2 3 5 5 . Muzyka taneczna.

B E R L I N ."

1.8.00. Jazz band poi. gw iazdam i11.
21.00. Koncert.

WIEDEŃ. 1
to .00. l.ekk i koncert kwartetu S.lving. 
20.05. Koncert W iedeńskiej Orkiestry Sym ­

fonicznej.

BI ’ PA P ESZ T .
15.20. K oncert popularnv 
21.3Q. Koncert snksofonisly Arpada L ak a- 

losa. ’ r
22.00. Muzyka cyujańska z Cafe Spolanch.

MOSKWA.
19.00. L ekki koncert dla wsi.
20,30. Badjokoncert.

Repertuar kin lwowskich.
K O P E R N IK : „Szytn M T ‘.
M A R Y S IE Ń K A : „ S z a iń p a n "
L E W : ,,Z K ra ju  Srebrn eg o  L w a " . 1
P A L A C H . , D ziew czyna ze sp e lu n k i".
A P O L L O  „W szy stk o  z m iło ś c i"  i 

^Siódm e m o carstw o ".
C O r .O S ,S £ U M : „Śze ik  z A ra b ji"  oraz 

„W  im ien iu  p raw a".
‘ G lIT M E R A  • , Przygod y  b ry gad jera  G e­

ra rd a ". ' '
P A S A Ż : „P o lo w an ie  na lu d z i"  oraz 

„G ran ica  w jiło m ie n ia ch ".
I -C n  .CTI \ „N ie-zw yciężony".
P O L O  ' I A  „ T w ierd za  w ro jjó w " i , ,ż y ’ dk 

K iló ie k " .
LUN A : ^-Nu żółtych  w odacli Ja n g - ls e — 

k ljn y u '*  o raz  c h ó r  ro sy jsk i.
G RA Ż YN A  „M ogiła w śród lod ow ców ".
HAN „W szponach  d rapieżnego sęp a ‘. 

R iii-t in -Iin .
FATAMORGANA: „Prezydent"
O A Z A :. „ E ć k o ria " .
PROMIEŃ: „Dla szczęścia dziecka".

Rozpowszechniajcie
„Dziennik Ludowy1'!
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Kącik Humoru.
Synek jrdzie

Dii gap;.
Konduktor: —  biret. 
P a s iż e i : —  proszę. 
Głos z p ółk .: tatu ­

siu ja  muszę wyjść.

DZIENNIKARZ! MIĘDZY SOBĄ.

Dwaj dziennikarze spotykają się. —  
Dwaj dziennikarze, którzy nie lubią 
się.

—I Czy to pańskiego piorą by] one- 
góaj artykuł o upadku teatru? —  py­
ta jeden.

-—- Tak, tak kochany iprzyiac:e'u — 
odpowiada drugi.

— Znala-de.n w tym artykule w s 'a - 
niałą rzecz!

Zdziwiony, że konkurent go chwały 
pyta drugi.

—  Wspaniała rzecz? Artykuł był do­
bry, umiało to mogę powiedzieć Ale 
CO to było, co  pan w nim znalazł.

—  Kawał kiełbasy. Była zawinięta 
w pański arlykuł1 —  odipowiada zło­
śliwy kolega i szybko się oddała.

PRAKTYCZNE RADY.
(+ ) Jak polować na nosorożce? —
W ziąć nakrętkę i drażniąc nosorożca 

schować się za dlzewo.
Nosorożec zamiast myśliwego prze­

bija drzewo, wtedy szybko nakrętkę 
wkręcie na rog nosorożca i hestja zła­
pana

* i
Jak wiaaomo, w czasie jazdiy koleją 

najbardziej na katastrofę narażony jest 
cstalni wagon. Aby temu zapobiec od1- 
czepia się ostatni wagon i umieszcza 
go tuż za lokomotywą.

*

(-H W przedziale II klasy znajduje 
sio, pewien Anglik i starsza dama.

W  pewnej chwili z półki na głowę 
Anglika zaczyna ściekać jakiś płyn. —  
Ainglik śp:era cjecz pa'cem i próbując 
ją językiem, zapytuje: 1

—  Wh isky jwódk a) ?
—  Nie, foksteri&tek — odrzekła d a ­

m a. i i

X OGŁOSZENIA X
UNIEW A ŻN IA M  książeczkę w ojskow ą Nr. 
5948 wydaną przez P'. K. U. Lwów — po­
wiat. Franciszek Je r je , urodź, w roku 1903.

SA M O D ZIELN A  Korespondentka polsko - 
niem iecka stenografująca i l  i stele na m aszy­
nie p isząta poszukuje posady, ewent. za­
stępstwa. Zgłoszenia pisem ne: Messingowie, 
dla H alpern, B ernsteina 20.

K IL K U  dobrze kw alifikowanych tokarzy, 
przyjm ie „A n n a“ pl. BemtT 3.

TABLETKI musujące
sztucznych wód 

inineralnych

„G ĄSEGKIEGO "
Karlsb&dzkie Marjenbadzkle
Emskie Selterskie
Klsslngeńskle Ylaihy
Zastępują naturalne drogie zagiauiczne 
wody mineralne, żąd ać wyraźnie „Gą 
seckiego“. Stosov ać za poradą lekarską. 

Sprzedają aptek:,

O g ł o s z e n i e .
W alne Zgromadzenie członków  Tow a­

rzystwa Kredytowego w Podhajcacli w li­
kw idacji, odbędzie się dnia 28. lipca 1929 
6 Itjodzinie 8-jaiej popołudniu w m ieszka­
niu p. Salom ona E bera, w Podhajrac-h 
z następującym  porządkiem d zienn ym : 

ly Sprawozdanie likwidatorów z cza 11- 
no.śfci. racliunków  i bilans za rok 4928.

2: ZntwiercPzenie bilansu i udzielenie
likwidatorom absolutorium.

3) Yi n io sk i cz ło n k ó w  
P o d h a jce , d m a 14. lip ca  1929.

L IK  W ID  ATI > R O W IE .

uin Szajnochy I 2 .
poleca następujące k s i ą ż k i :
Frankowska: Ubezp. nd, wypadek 

choroby . . . .  . . .  — "70
—  Ustawa o ubezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. wyb.
do Kas chorych (w opr) . 8-—

Jmowa o pracę pracowników iimysl, S ’—  
„ v ,  robotników . . 2 4 0

Sądy pracy • - 2 49
Urlopy wypoczynkowe 3 —
Tegulamin czynności kas chorych . i*—  
Kopankiewicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł........................  1'50
Janelli: Ustawa o ubezp. od wy­

padków ( o p r . ) .....................9‘—
Krahelska : Praca dzieci i młodoc. 2 50 

Ochrona pracy w Polsce . r —  
D. Gros: Po wojen, odbud. Polski 1’20
Sjonizm Auw okatów........................— -50
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist................................ . . 1’60
o r c z a k  ' Walka o demokrację • . 3 —

— Religja a polityka . . . .  — u o 
Ka liń sk i : Dzieje narodu polskiego 1’50 
(s ęga pamiątkowa P P. S . a 50 
łprawozdariie z XXI Kongresu PPS 2-—
Polski sport robotniczy......................— 8
Marks: Kapitał 2 tomy . . . .  16-— 
R o s j a  s o w i e c k a  (2 toiny) . . . .  12-— 
B u c h a r i n :  Teorja materjal. hist. . 8 '— 
B e e r :  Historja powszechna socja­

lizmu (5 tomów) . . . . 9"—
Kautsky: Rewolucja proleta-jacka

i jej program .............................6 ‘—
Leupolita Czwarta brygada masze •

r a j e ............................................ 1'60
C n p i n s K i : U źródei bolszewizmu— 45 
O a n i ł o w s k i :  Bandyci z P ,  P. S .  . 2 ' 5 0  
K a l e n d a r z y k  m ł o d e g o  r o b o t n i k a  . — '70 
K o r n i ł o w i c z :  Akcja społecz.-kult.

w  górnictwie aug.......................... 3 ‘—
Kolski: Manifest komunistyczny . — '50 
Bauer:  Bolszewizm czy socjalna

demokracja? ...................  . 1'—
Sinclair: Nazywają mię cieślą . . 3 -—  
Fabierkiewicz: Rosja współczesna 5 50 
Plechanow: Pudstawowe zagadnie

nia m arksizm u..................................2 40
Ma/ks: Manifest komunistyczny . — '30

O K I x r V I K  9 l V s
Za 1 wiersz m/m. 1 szpalt. szer. 32 m/m za tekstem . . — •16 gr. Cała strona za tekste m ............................................... . . . . 250 — zł.
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» » > > > > y y » na 1 szej str. . -  80 » Cała pierwsza strona pud nagłówkiem . . . . . . . . 600 — y
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